
Kraków, piątek 25 sierpnia. Nr. 193.
Dziennik IIRAJ wychodzi co dzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata w y n o B i :
rocznie 

. 20 złr. 
24 „
18 tai.

. .  108 frank.

W K ra k o w ie ... , .................
W Austrji i W ęg rz ec h ..
W Prasach i Niemczevh 
We F rane ji i A n g lji. . . .
W IJe lg ji, W łoszech i

fizw ajcarji.................. 80 frank. — 20 frank. —
Przedpłatę przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ,

kw artalnie 
5 złr. —
*5 * —
4 tal. 5 sgr. 

27 frank. —

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wy

m iesięcznie 
2 złr.
2 r 25 cent. 
1 tal. 15 sgr.

' 1*0 franków

7 franków, 
wszystkie Urzędy

pniem one ajencje.
li

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica M ikołajska 1. 485 
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „Kraju", ulica M ikołajska. 

Listów  niefrankowanych nie przyjm uje się. Reklamacje nieopieczetowane 
wolne są od opłaty i uwzględnia sie je  tylko w terminie 8 dni. Re- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko s ie je  niszczy.

Cena ogłoszeń (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu w iórsz.............................................  8 centów
W każdem nastepnem  um ieszczeniu w ie rsz .............................  5 „
Stempel od każdorazowego um ieszczenia.................................... 30 „

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika „K R A J44, oraz 
niżćj wymienione ajencje.
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Ogłoszenie przedpłaty
H . E 3 j  i—5. .

w  Krakowie:
od 1 września do 30 września 2  złr 
od 1 września do 31 grudnia 2  „ 

w  Austrji z przesy łką  pocztow ą:
od 1 wrześ. do 30 wrześ. 2 z łr . *«»® c 
od 1 września do 31 grudnia 8  złr

Upraszam y Szanownych Prenum eratorów  na 
szych , którzy od Igo września b. r . prenum erate 
swą odnowić m ają , iżby raczyli oszczędzić nam 
nawału pracy i nadsyłali wcześnie prenum eratę 
by nie doznali przerwy w otrzym ywaniu dziennika 

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, sa 
przekazy pocztowe, gdyż opłata do 10ciu 'złr. wy 
nosi tylko 5 centów, a do 60 złr. tylko 10 cnt. 
§QBF~ Kazein z prenum eratą nadsyłać m ożna pie 
niadze na dzieła wydane nakładem  wydawnictwa 
„K raju", których spis znajduje się m iędzy insera- 
tami.

Kraków 24 sierpnia.
Zapowiadane tylokrotnie przez ko­

respondentów wiedeńskich odw iedzi­
ny cesarza Franciszka Józefa w  Ga­
stein nie przyszły dotąd do skutku, 
przeciwnie cesarz wrócił z Ischl do 
W iednia. Ztąd wnioski, że rokowa 
nia w  Gastein nie poszły pomyśl 
nie i że w  skutek tego stanowisko 
kanclerza austrjacko-węgierskiego lir. 
Beusta jest zachwiane.

Jeszcze przed zjazdem wyraziliś­
my na tem miejscu nasze pow ąt­
piewania, czy spotkanie się cesa- 
rzów i konferencje ministrów do­
prowadzą już dziś do zawarcia przy­
mierza m iędzy Prusami i Austrją, 
przymierza w  każdym razie odpor 
nego, które m iałoby chyba w  lat 
kilka lub kilkanaście praktyczną war­
tość w obec zaczepki ze strony Fran­
cji lub Rossji. Na dziś tego przy­
mierza jeszcze nie czują potrzeby 
ani Niem cy ani Austrja i dla tego 
nie przywięzywaliśm y wielkiej w a­
gi do doniesień rozmaitych kores­
pondentów z Gastein, którzy pisali 
swoje własne dom ysły o rozmowach 
Bismarka z Beustem, bo ani jeden  
ani drugi zapewne im się nie zw ie­
rzył z treści tych rozmów. —  Nie 
przywięzując z góry do wynurzeń 
w Gastein stanowczej wagi, a uw a­
żając je  tylko jako krok wstępny 
do przyszłych ro k o w a ń ,  nie dziwi­
my się także wyjazdowi cesarza do 
W iednia i nie uważamy tego wcale 
za dow ód zerwania konferencji —  
które z natury rzeczy nie potrzebo­
w ały koniecznie obecności cesars­
kiej. —  Choćby zresztą przyszło do 
zawarcia jakiej um owy, a być mo­
że, że w  Gastein zakończono na­
reszcie zawiłą kwestją § Y  trakta­
tu pragskiego —  co do północnego  
Szlezwiku, która oddawna domaga 

|s ię  załatwienia, obecność cesarza

a u s tr ja c k ie g o  w  G a s te in  n ie  b y ła  złotych reńskich zysku bankierskiego n a  
w c a le  k o n ie c z n a , a  z re s z tą  p rz y ja z d  s a m ćj  p r o w i z j i .
d o  W ie d n ia  s p o w o d o w a n y  m o ż e  w a - ! W ^ . ’kość .sumy m edoszłych zysków  
, / t , t ! . * . . i z samó piowizji powinna w wysokim sto-

is te r-  p nju uwagę akcjonarjuszów , tóm
s tw ie  p rz e d li ta w s k im  o b ra d  n ie  w y k lu -  bardziój, że zaw iera w sobie ważną wska 
c za  w c a le  je s z c z e  m o ż liw o śc i w y - !zówkę, ja k  n i e r ó w n i e  w y ż s z ą  musi 
c ieczk i d o  G a s te in . T o  te ż  m im o ! t y 6 w takim  razie. ujm y zysków w ynika-
w a tp liw o ś c i  d z ie n n ik ó w  w ie d e ń s k ic h  J'^ca z Pra(Y  bapkierskiój po zby tn io 'zn i- 

“ 1 ■ źonej stopie procentowój w stosunkach z
w łasnem i zakładam i. Stosunki te są ra-w tej mierze, me wierzym y w za­

chwianie się stanowiska p. Beusta, 
a w żadnym razie nie przypisywa­
libyśmy tego zachwiania .się nieuda- 
nia konferencji w Gastein. Bezow o- 
cnemi te konferencje w  każdym ra­
zie nie były, a stanowczych zwro­
tów nie można się było w  tej chwili 
po nich spodziewać.

Uwagi
nad sprawozdaniem  banku galicyj­

skiego dla handlu i przemysłu.
v.

Sum a obrotu interesów bieżących, któ- 
rąśm y w przeszłym  n u m erze . naszój roz­
praw y badali w zestawieniu z cyfram i 
w yraźającem i obrot depozytów  i ruch kasy 
w gotowiznie, zostaje jeszcze w zw iązku 
z innem i pozycjam i, a mianowicie z su

kiem  toczącym  b a n k i e r s t w o  i n s t y ­
t u c j i ,  bo obrot kapitałem  zbyt nizko 
oprocentow anym  jest nietylko u j m ą  z y ­
s k u  ale r z e c z y w i s t ą  s t r a t ą  wobec 
tój części kosztów ogólnych, k tóre  na ten 
obrot przypadają.

O brót w zbożu i produktach w ynosił 
758,346 zlr. W  tój pozycji zm ięszany jest 
kom is zboża rolników  z handlem  zbożo­
wym na w łasną ręk ę  prowadzonymi i z 
komisem m łyna tenczyńskiego. Nie m ożna 
więc wiedzieć jak ie  zyski lub straty  przy  
nosiła każda  z tych odnóg, k tórych  te n ­
dencje nawzajem  sobie przeszkadzają. 
B ank w nadzieji wielkiego obrotu w tym  
zakresie zorganizow ał osobny w y d z i a ł  
zboża i towarów, i zbudował spichrze. 
W ysileniom  tym i połączonym  z niemi 
k o sz tonun ie  odpowiada ani cyfra obrotu, 
ani suma zysków wynoszących tylko 5.072 
złr. A zachodzi p rzy  tej ostatnićj cyfrze 
jeszcze niem ała wątpliwość, czy bank od 
ogólnój sumy pieniężnego nadbitku  odcią

mą procentów  od C onto -C orren t: 42,456 {fn»ł płace urzędników  zatrudnionych w 
złr. i z sumą prowizji w ynoszącą: 14,363 ha,1A ,u zbożowym i p rocent od kapita łu
złr. D o sumy przedstaw iającej procenta 
od Conto-Corrent, odnoszą się głównie 
uwagi zam ieszczone w pierwszój części 
poprzedniego num eru naszój rozpraw y wy­
jaśniające brak  szczegółowych ru b ry k  in­
teresów  bieżących, przez co suma ta  z ło ­
żona z r ó ż n o r o d n y c h  zysków usuwa 
się ścisłem u badaniu. Z a to z snmy p ro -  
wi z j  i, wynoszącój 14,363 dadzą się przy­
najmniej do pewnego stopnia ścisłości wy­
ciągnąć wnioski liczbowe.

W iedząc bowiem, że b ank  pracuje p ro ­
wizją w ynoszącą Vb%  0<ł liczb zaw iera­
nych interesów, obliczyć można, że suma 
zrobionych interesów, od k tórych  bank  
zyskał prowizję w ynesiła 8,617,800 złr. 
Zestaw m y tę cyfrę z sum ą obrotu tych 
rubryk, w k tórych  się prow izja pobiera. 
Są to obroty wekslów, interesów  bieżą­
cych i kom isow ych w obrocie zboża przed 
staw iających razem  okrągłą sum ę 47 ty­
sięcy złr. To zaś, co się w wyrażeniu 
jankierskióm  obrotem  nazywa, rozkłada 
się w przecięciu na cztery odmienne czyn­
ności liczbowo mniój więcój sobie równe, 
t. j .  na zaangażowanie się ze stroną in te ­
resowaną, podanie zyskanych od niój w ar­
tości w ręce dalszego kredytu, następnie 
wyrównanie tego kredytu  jak o  w ierzytel­
ności banku i ściągnięcie odpowiednićj 
sumy z rąk  pierw otnego dłużnika.

Zw ykle więc czw arta część obrotu jest 
w przybliżeniu sum ą rzeczyw iście za­
w artych interesów. In teresa  więc obrotu 
47m iu miljonow, k tó re  m ogły b y ły  p rzy ­
nieść zysk w prowizjach wyrażony, wyno­
sić rzeczywiście powinny sumę l i , 700,000 
złr. Różnica m iędzy tą  sumą, a . cyfrą wy­
nikającą ze skapitalizow ania kontow anych 
zysków z prowizji, wyrfosząca około trzech 
miljonów, nasuwa bardzo praw dopodobną 
myśl, że przedstaw ia w przybliżeniu sumę 
interesów robionych z Tenczynkiem  i Łu- 
bną, ja k  się zdaje, z opuszczeniem im 
prowizji, a przez to z ujm ą pięciu tysięcy

44,000 złr. w ydanego na  wybudowanie 
spichrza. Bo jeźli p łaca urzędników  za ­
trudnionych w handlu zbożowym mieści 
się w ogólnój cyfrze p łacy  urzędników  
bankow ych um ieszczonćj w lewój kołu 
mnie rachunku  zysków i strat, a procenta 
od kap ita łu  na budowę spichrza w ydane­
go zupełnie pom inięte zostały, to cyfra 
pozornego zysku z handlu zbożowego za- 
m ienićby się m usiała na sumę znamienitój 
straty . Ani w zestawieniu rachunku zy­
sków i strat, ani w spraw ozdaniu nie znaj­
dujem y niczego, coby nas w tój mierze 
oświecić mogło. W artoby  więc było,, żeby 
bank w jaki inny sposób objaśnił w tój 
m ierze akcjonarjuszów .

Cyfry zysku z domów kom isowych nie 
m ożna ocenić nie znając ich d o t a c j i ,  
jeźli stale w yznaczonym  kapitałem  by ły  
wyposażone, albo cyfry o b r o t u  k a p i ­
t a ł o w e g o ,  jeźli im w m iarę zachodzą­
cych potrzeb  byw ał dostarczanym .

K oszta nabycia ruchom ości, tudzież k o ­
szta założenia i urządzenia nie są zbyt 
wygórowane w stosunku do kapitału  za­
kładow ego, a am ortyzacje ich nie obcią­
żają zanadto kolum ny rozchodu w rachun­
k u  zysków  i strat. K oszta adm inistracyjne 
są stosunkowo większe, ale wcale jeszcze 
nie przesadne. Porów nanie kosztów  banku 
dla handlu i przem ysłu z kosztam i n. p. 
banku  hipotecznego, k tóre  przy  rozleglej- 
szych praw da czynnościach, ale m a ł o  
c o  w y ż s z y m  k a p i t a l e  z a k ł a d o ­
w y m ,  w czwórnasób są wyższe, ale kom ­
pensują się za to 15"/,,, k tóre  akcjonarju- 
sze od w płat swoich uzyskali, naprow a 
dza naw et na myśl, że i bank galicyjski 
d. h. i p. m ógł by ł w interesie rozszerze­
nia czynności i zyskania lepszych sił fa­
chowych daleko grubiój sobie pozwolić. 
O szczędność k rępująca ruch i zm niejsza­
ją c a  w artość p racy  m e je s t oszezędnością.

Skrom ny obrot w biletach i asygna- 
cjach kasow ych je s t wynikiem przyw ar

placu. U  nas n ik t nie lubi oprocentow y 
wać drobnych oszczędności na czas kró tk i.

Z nizkićj sumy zysku na kursach za­
mian (arbitrage) nie myślimy wcale robić 
bankow i zarzutu, bo tą  drogą wprow adza 
się więcój kapitałów  w g r ę ,  niż w p r a c ę .

Mówiąc w num erze I  naszćj rozpraw y
0 środkach, ja k ie  b ank  m ógł by ł zgro­
m adzić wobec kwestji kupna kopalni ja ­
w orznickich, wliczyliśm y w ich poczet 
m ałą tylko sumę leżących w banku pa­
pierów publicznych. N iem ając bowiem 
wówczas spisu papierów bankow ych pod 
ręką, a czytając w Przewodniku ekonomi­
cznym fulminujące artykuły  przeciw ko b an ­
kierom  sprzedającym  asygnaty  na losy 
prem jow e, których sami nie posiadają, 
nie mogliśmy robić innego przypuszcze­
nia, tylko, że bank galicyjski dla handlu
1 przem ysłu zdeponow ał u  siebie odnośne 
num era na ubezpieczenie w płat na  losy 
węgierskie. D opiero uderzeni zaciągnie- 
niem w bilans w s z y s t k i c h  papierów  
publicznych p o d ł u g  k u r s u  dnia 31go 
grudnia 1870, które, o ileby by ły  losami 
węgierskiemi, nie m ogły, j a k o  ju ż  s p r z e ­
d a n e ,  różnicą m iędzy ceną zakupna a 
kursem  bieżącym w pływ ać na zm ianę sta ­
nu czynnego i jego przew yźki nad s ta ­
nem  biernym, postaraliśm y się o spis p a ­
pierów banku galicyjskiego dołączony do 
protokułu drugiego zw yczajnego ogólnego 
zgrom adzenia, i przekonaliśm y się z za ­
dziwieniem, że w tece bankowój niem a 
depozytu ubezpieczającego w płaty  na losy 
węgierskie. Przez nieporozum ienie w łonie 
instytucji dyrekcja banku spo tkała  się w 
zasłużony sposób z ostrzem  filipiki w ła­
snego swego organu.

Różnica m iędzy ceną zakupna papierów  
publicznych, a ich kursem  w dniu 31go 
grudnia 1870 wynoszącym 240,542 złr., 
m usiała zostać przeniesioną (chociaż przed 
u s k u t e c z n i e n i e m  z a m i a n y  nie zu 
pełnie właściwie) do kon ta  arbitraży, bo 
inaczćj „Saldo zysku rachunku zysków i 
strat, nie by łoby  się m ogło zgodzić z prze- 
wyżką stanu czynnego w bilansie g łó ­
wnym.

Pozycja zaś „procenta od papierów  pu­
blicznych" w ynosząca 41,863 złr. z a w i e ­
r a  s a m e  o d c i ę t e  k u p o n y .  Przeko 
nyw a nas o tćm  orzeczenie spraw ozdania 
nazywające je  wyraŹDie „kuponam i" i ta 
sam a pozycja (wówczas w ilości 33,323 
złr.) um ieszczona z takióm  samóm ozna­
czeniem w rachunku zysków  i s tra t z d. 
30go kwietnia 1870 roku. Tylko znacznie 
mniejsza p o ł o w a  sum y 41,863 złr. re ­
prezentuje półtoraroczne procenty  od su­
my papierów publicznych, znajdujących 
się w banku w d. 31go grudnia 1870 r. 
Pozycja ta  je s t przeto dowodem, że w 
p r z e c ię c iu  przeszło półm ilionowe sumy 
z obrotu papierów publicznych z a 1 e g a ły  
t e k i  b a n k u ,  o d r z u c a j ą c  k u p o n y ,  
że więc połow a kapitału  zakładowego nie 
pracow ała w najzyskow niejszych obro­
tach, w yczekując w spoczynku szczęśli­
wej zm iany kursu, k tó ra  nie nadeszła. 
B yła więc i m ała gra giełdowa, choć się 
jćj b ank  tak  stanowczo wyrzeka.

W szystkiego po trosze, a na m ałą skalę 
i w  chwiejnym zak ro ju ; ścieśnienie n a j­
zyskowniejszego obrotu w stosunkach z 
bliższem i sobie in teresantam i; p rzesadne 
ubezpieczenie w otw artych rachunkach  za­
liczek, do k tó rych  następnie w cale nie 
przychodziło , a nie stawianie ze swój stro­
ny  ty ch  ubezpieczeń, do k tórych publicz

tniećby m ogła słuszną p re ten sję ; plątanie 
się z wielkim kosztem  w kom isy nieko­
rzystne, bo na  kolidujących z sobą sprzecz­
nościach o p a r te ; oszczędności zniżające 
w artość pracy fachow ój; skutkiem  tego 
wszystkiego nizkie superdyw idendy i ak ­
cje bez kursu, a na najdrażliw sze punkta 
rzucona zasłona w yrażająca się przez 
zbicie w chaotyczne c a ł o ś c i  różnoro­
dnych liczb s z c z e g ó ł o w o  obchodzą­
cych akcjonarjuszów ; oto są charak tery ­
styczne znam iona tój treści, ja k ą  cyfry 
bilansu i spraw ozdania do nas przem a­
wiają.

miczne.
ność w ykonyw ająca rzeczyw iste w płaty jjak  wiadomo, sztucznój

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów. Wyciąg z protokółu, 2 3 —27 po­
siedzenie krajoiuej rady szkolnej.

(Dokończenie.)
Y. Rada udziela p. Paulinie Pietraszew- 

skiój pozw olenia założenia poezątkowój 
szkółk i (ochronki froblow skićj) dla dzieci 
we Lwowie, również udziela pozwolenia 
na. założenie pensjonatów  żeńskich w J a ­
śle pp. Eufem ji Niesiołowskiój i Poszep- 
czyńskiój.

V I. R ada przenosi nauczyciela szkoły 
głównej w M yślenicach F ranciszka  Gónię 
w stan spoczynku.

V II. R ada zatw ierdza w ybory delega­
tów  do rad  szkolnych okręgow ych, a 
m ianow icie:

W ybór Szym ona Sam elzona reprezen­
tan ta  izraeliekiego w K rakow ie, Jan a  Cza- 
pelskiego wybranego przez grono nauczy­
cielskie w Stanisławowie, ks. Szym ona 
K onopkę w ybranego przez radę  pow iato­
wą w Przem yślanach, M ikołaja D w ernic­
kiego z grona naucz, w K ołom yi, K azi­
m ierza A ndruszow skiego w ybranego przez 
w ydział pow iatow y w Jaw orow ie , dra 
F ranciszka  H oszarda w Bochni, ks. Ł u ­
kasza Lachow icza w Skałacie, ks. Jan a  
K orczyńskiego w R ohatynie, Ludw ika Ś li­
wińskiego w M yślenicach, A chta w L e ­
żajsku.

V III. R ada zatw ierdza przedłożony jój 
ak t f u n d a c j i  na rozszerzenie szkoły  żeń- 
skiój w T arnopolu na pięcioklasow ą.

IX . R ada zatw ierdza k o n trak t najmu 
realności p. Lew akow skiego dla semina- 
rjum  żeńskiego we Lwowie.

N . R ada zatw ierdza regulam iny  rad  
szkolnych okręgow ych stanisław ow skiój, 
czortkow skiój, tarnow skiój, sam borskiój 
i bocheńskićj.

Wiedeń 23 sierpnia.
p. Nie wiem, czy na prow incji z takim  

zapałem  liberały  się zajm ują wyboram i 
jak tu  i w okolicach blisko W iednia p o ­
łożonych. A le tu m ożna powiedzieć po 
r a z  p i e r w s z y ,  wszystko co żyje a g łó ­
wnie co się zwie dr. juris, agituje za prze 
prow adzeniem  wyborów do sejmu w du 
chu sckm erlingowskim . Pod  pozorem , że 
inaczój rozstrzeleniu głosów niepodobna 
zapobiedz, fnrytują samych kandydatów , 
k tó rzy  od 1866 r. prawie byli posłam i i 
do sejm u i do rajebsratu  i tak ą  okazali 
elastyczność, że raz za scentralizow aniem  
przym usowym  W ęgrów, a potem  za ugo­
dą w ęgierską p rzem aw iali, okazując ty l­
ko w tóm konsekw encję, że nigdzie i ni 
gdy nie przyzw alali i,a koncesje autono- 

gdzie byli w większości choć,

Co do wyborów w samej stolicy, par- 
tja  niem iecka głosi już dziś wygranę na 
wszystkich punktach. Zteroryzow ali ina­
czój m yślących przez szykany dzienni­
ków i rozm aite m anew ra; partja  p r z e ­
c i w n a ,  czy nie ma ruchliw ych kiero­
wników, czy zw ątpiła o powodzeniu, dość, 
że bez energji zabiera się do walki. J e ­
dno ty lko m ogłoby pokrzyżow ać kom bi­
nacje centralistów , gdyby j a k i m b ą d ź  
s p o s o b e m  w yborcy nisko opodatko­
wani, (którym  ja k  w iadom o, m inisterjum  
przyznało prawo w yboru) przyszli do po­
siadania praw a wyborczego.... w praktyce.

Pow iedziałem  „jakim bądź sposobem ", 
bo ja k  dziś na posiedzeniu rady  gminnój 
z zapadłój uchw ały w idać; reprezentacja 
kom unalna nie poda ręki niżej opodatko­
wanym w yborcom , którzy i dotąd nie 
byli przypuszczani do „urny w yborczój." 
Na sesji, o którój mowa, k rę tą , ju rystów - 
ską obrali d ro g ę , by się wywinąć z tój 
sprawy. W  m otywach przeciw ministe- 
rjalnem u rozporządzen iu , pow iada rada  
gm inna czy m iejska, że ta  spraw a jak o  
adm inistracy jna, należy do m agistratu a 
nie do rady gminnój. Burm istrz dr. F e l­
der bardzo dobrą, legalnie um otywowaną 
dał odpowiedź. My, pow iada referent, nie 
możemy nic innego uczyn ić , ja k  zapa­
tryw anie się na ten przedm iot burm i­
strza W iedn ia , uznać za słuszne i oparte 
na praw ie wszechstronnie obowiązującóm. 
Tym sposobem w edług zdania m enerów 
politycznych , rada m iejska d y s k u l p o- 
w a n a ; a m agistrat w raz z burm istrzem  
uczynili co chcieli i co musieli w edług 
in terpretacji statu tu  gm innego m iasta W ie­
dnia. Nie m a w edług mego zdania innój 
alternatyw y, ja k  żeby sie ujęli za ludno­
ścią w yborczą z rękodzielników  przew a­
żnie złożoną, albo oni sami albo rząd.

Nie powiadam, że to łatw e ani też nie 
przesądzam  czy możliwe, ani nawet praw ­
dopodobne, bo to  od różnych zależy o- 
koliczności, ty lko zaznaczam  fa k t, że u- 
przywilejowani nie chcą przvznać rów ne­
go praw a tym  w spółobyw atelom , k tórzy  
mniój m ają funduszów i niżój są opodat­
kow ani, j a k  o n i .  Czy t e r a z  nastąpi 
scysja m iędzy m ieszczaństwem  uprzyw i- 
lejowanóm a nieuprzyw ilejow anóm , nie 
w iem , ale że do tego przyjść m usi, k a ­
żdy przyzna, kto zna ludzi.

N atu raln ie , że mówię tu o stosunkach 
tu te jszy ch , nie o kwestji socjalnój w o- 
góle... kwestji nienależącó; do rzeczy.

K toby kiedy by ł pom yślał, że spo tka­
nie się dwóch kanclerzów  Bism arka i B eu­
sta w Gastein , m ożna w yzyskać na ko­
rzyść w ierno-konstytucyjnych wyborów do 
sejm u niższo-au8tr., a szczegółowo na 
rzecz m iasta W iednia?

Oto organowi przodującem u agitacji czy 
agitacjom różnorodnym , N. f r .  Pr. przy­
znać trzeba  zasłuarę tój koncepcji.

W porze, jak Niemcy mówią, ogórków 
kwaśnych, N . fr. Pr. poświęca artvku ł 
wstępny lam entom  nad nieszczęściem , 
które nastąpi p raw dopodobnie , t. j. że 
Niemcv nie będą mieli w iększości głosów  
w rajchsracie wiedeńskim.

W  Gastein dobrze się spraw ił p. Beust. 
Jego  polityka zasłużyła tam  na uznanie 
i m ądrych i m o ż n y c h .  Do  o s t a t n i c h  
znana nam  species austro-niem . liberałów  
m a szczególniejszą słabość i pociąg, po 
cząwszy od p o lic ji, ja k  H eine twierdzi.

Gwóż p. Beust, mimo to, nie zdaje się 
podług tego organu mieć silną pozyc ję , 
czego ma być dowodem polityka Y  )hen-

P S E I J D O

M T H  1 »
spisane przez Pseudonima.

(Ciąg dalszy.)

N iespełna w pó ł roku  późniój przejeżdżałem  
znowu przez E liaszów kę. Noc zapadała, konie 
u s ta w a ły , trzeba  było zajechać do dworu na 
nocleg. D aniela nie zastałem  w domu.

P rzyw itał mnie w ganku mój stary znajom y, 
siedm dziesięcioletni pan Jacek , krew ny daleki go­
spodyni, a stały  gość w ich domu.

- Kom om  podsypać owsa ! zaw ołał na służbę, 
a mnie w prow adził do salonu.

Gdzież mąż p an i?  zapytałem  pani Natalji 
po przyw itaniu przyjażnóm jak  z a w sz e . . .

D anio w yjechał dziś wieczór do pow iato­
wego m iasteczka.

—  A więc zapewne dziś wróci?
—  O, wątpię !
—  W szak  to tylko półtory  mili
—  T ak  —  a l e . . . .  D anio m a tam  

n o ś ć . . .
c z y n-

—  A aaa?  zaw ołałem  zdziwiony. Czy wolno 
zapytać jak ą?

—  P an  nie w ie? J a  sam a także nie wiem, bo 
D anio m ilczy jak  grób. —  Niewolno m u powie­
dzieć. . .  ale ja  p r z e c z u w a m ,  że to coś b a r­
dzo ważnego i n ieb ezp ieczn eg o ...

T u  spojrzała na mnie poczciwa pani Tol-

cia z pew nym  w yrazem  dum y i zadow olenia i 
dodała po chw ili:

—  D anio teraz bardzo c z y n n y .. .  po całych 
dniach i nocach tam przesiaduje. R zadkobyś go 
pan w dom u z a s ta ł . . .  Sm utno mi nie raz —  
bom  do tego nie przyw ykła, a je d n a k ż e .. .  ja  
stę tóm c ie s z ę .. .  P an  wie, że j a  się tóm cieszę, 
bo pan  mnie zna . . .

Dwie łezki zabłysnęły  w oczach pani N atalji. 
Ucisnąłem  jój ręk ę  z uczuciem.

—  A  taka  tam niew ygoda! m ów iła dalój p a ­
ni Na tal ja. Nie m a naw et w oberży porządnego 
łóżka. Danio ma delikatne zdrowie, tak  potrze­
buje w y g o d y ! W raca  zawsze tak i zm ęczony, 
niew yspany, rozdrażniony! Pan wie, jakie on ma 
nerw y drażliwe. N ieuwierzyłbyś pan jak i on teraz 
czasem ro zd ra ż n io n y .. .

Łzy, k tó re  w oczach b łyszczały , potoczyły 
się po tw arzy.

i7  ^  .lRr* " f k . . .  ja  go takim  bardziój jeszcze 
k o c h a m ! Jeźli m nie czasem serce boli gdy go 
takim  widzę, to sobie pom yślę zaraz, że to dla 
o je z v z n y ... i już mi d o b rz e . . .

W stała pani N atalja do sam ow ara, k tó ry  w ła­
śnie przyniesiono i zalew ała herbatę. Pan Jacek  
korzystając z tój chwili, przechylił ‘ się ku  mnie 
i rzek ł na u c h o :

—  A wiecie wy poco on tam  jeźd z i?  h ę ?
—  Niewiem.
  Nie ? To ja  wam powiem. —  Je s t tam  sta-

ry  grzyb co m a m łodą ż o n k ę . . .  A teraz wie­
cie już ? co ?

— E j, może to p lo tk i . . .
— H o, ho, ho! p lo tk i?  A wiecie wy czemu 

on w raca z tam tąd taki zm ęczony, niewyspany, 
rozdrażniony ? hę ?

• i T  C57  PaD zawsze tak  m ocną p ija  herbatę 
ja k  daw m ći? zapy ta ła  w tój chwili pani N atalja 
przeryw ając naszą rozm ow ę, którój nie nadarzy­
ła  się już sposobność —  dokończyć. Pan Jacek  
udał się bowiem wkrótce na spoczynek a naza­
ju trz  już go nie widziałem wyjechawszy o świ­
cie w dalszą drogę.

Rok 1866. W ojna prusko austrjacka. — Nowe 
wieszczby i proroctw a pana Daniela.

U goda z W ęgram i. — Nowe w ieszczby i t. d. 
J a k  wyżój.

Pow szechny zapał do prac autonom icznych 
w Galicji, k tó ry  wkrótce okazuje się „słom ianym_ . u -ri __ogniem." —  Jak  wyżój.

J a k
i i t u u .  —  u a i v
Rok 1870 wojna prusko - francuzka. 

wyżój.
C z y t e l n i k .  Uwoln mnie mój au torze od 

słuchania tych bredni, bo ich m am  ju ż  do sytu. 
Rzucę w k ą t twą gawędę i pójdę precz.

J a .  Nie unoś się tak  drogi panie. B yłbym  
dawno już przerw ał tę ram otę, ale w idziałem  że 
mnie zaszczycasz twoją uwagą i chciałem  cię za­
bawić.

C z y t e l n i k .  W cale ci się nie pow iodło
J  a. Niewymownie mi to przykro .
C z y t e l n i k .  Powiem ci z re sz tą ’otw arcie że 

cała ta  ram ota o panu D anielu nie wiele m a U n  
su. C zytając ty tu ł tego rozdz ia łu : „P ro ro cy 14 spo­
dziewałem  się wcale co innego. W y b ra łeś  sobie 
typ  całkiem  w yjątkow y, podczas gdy w  naszćj 
Galicji proroków  naliczyłbyś na kopy, ale pro- 
rokow  innego gatunku. Tych ostatnich wychło- 
stać należało.

J  a. Muszę tem u zaprzeczyć aby D aniel by ł 
w yjątkow ym  ty p e m , — m iędzy naszą m łodzieżą 
pseudo - ekonom istów  i pseudo-w ieszczów  bez li­
ku. Otóż pan D aniel należy do tój ostatniój ka  
tegorji. To go może tylko wyróżnia od innych, 
iż wieszczego charak teru  i p roroczych inspiracji 
nie stracił w późniejszym  wieku, podczas gdy w ię­
ksza część podobnych jem u wierszorobów , do­
szedłszy do pełnoletności, a co najpóźniój do lat 
trzydziestu, przechodzi do innój kategorji pseu- 
d ó w , bo jeżeli p ro roku ją  to p ro roku ją  tonem  
pseudo-polityków  a nie pseudo-poetów.

C z y t e l n i k .  —  A tak . O tóż jednego z tych 
prorokujących  polityków  należało opisać. E j — 
gdybym  to ja  pisał te  plotki, zarazbym  odm alo­
w ał w nich mego sąsiada.

J a .  Może pana K w i r y n a ?  tego praw dziw e­
go „zwiastuna n ieszczęścia ,“ k tó ry  przez całe 
swe życie każdem u usiłow aniu narodow em u na 
polu politycznóm, ekonom icznóm , piśmieuniczóm 
wróży zawsze niepow odzenie i upadek  i pow ta 
rza nieustannie sw oje: utinam sim falsus va t e s . . .

C z y t e l n i k .  N ie ; ja  m yślałem  o panu N i- 
k a z y m ,  k tó ry  jo ta  w jo tę  rob i to sam o co pan 
K wiryn, to je s t raczćj nic wcale nie robi przez 
całe życie, ty lko wróży nieszczęście. A że na 
nieszczęście u nas długo czekać nie trzeba, try ­
umfuje potem  pan Nikazy, że się jego przew idy­
wanie spełniło i pow tarza grobowym  głosem  : „A 
c ó ż ?  c z y  n i e  m ó w i ł e m ? "

J  a . Ale w  c a łó j  o k o l ic y  u c h o d z i  z a  w ie lk ie g o  
p o l i t y k a .  P r a w d a .  N a le ż a ło  g o  w y d o s ta ć .  Ale j a  
mam n a d z ie ję ,  ż e  t y  o n im  c o ś  j e s z c z e  n a p is z e s z  
s z a n o w n y  c z y te ln ik u  —  i u m ie ś c is z  w f e l ie to n ie  
K ra ju .

C z y t e l n i k .  A pan K l e m e n s ?  wszak to 
także prorok ?

J  a. Znam  go nie od dzisiaj. W szystk ie  woj- 
"7» niepokoje, prześladow ania, g łody  m ory, trzę ­
sienia ziemi, przypisuje on i przypisyw ał zawsze 
karze Bożój za zobojętnienie w wierze i odstę- 
ps(wo od katolicyzm u. Uwaga, że i za czasów 
najżarliwszój w iary zdarzały  się podobne klęski 
i więcój naw et niż dziś pochłaniały  ofiar, nie- 
przem aw ia do jego  przekonania. I  tak  n. p. k lę ­
skę pod Sadową przypisuje on naruszeniu k o n ­
kordatu , dzisiejsze pognębienie F rancji szerzą­
cym się tamże w yobrażeniom  R enana i niedość 
gorliwój obronie świeckićj w ładzy papieża ze stro­
ny rządów  napoleońskich i t. p.

—  A jak że  pan to w ytłum aczysz, zapytałem  
nieśm iało, że dziś górą wszędzie protestanci P ru ­
sacy i szyzm atycy M oskale?

—  Nie m a co tłum aczyć! odrzekł w zruszając 
ram ionam i. Jeźli P io tr się bił z Paw łem  i został 
pobity, to rzecz jasna, że Paw eł musi być górą. 
A c z e m u  Paw eł g ó rą ?  to m niejsza? Nam o to 
idzie czem u P io tr pobity, bo ten P io tr —  to my. 
Jeźli się nie nawrócim , to za la t k i lk a . . .

C z y t e l n i k .  W iem już, wiem co dalój.
J  a. N iepam iętam  dobrze, ale najprzód upadek  

E u ropy  i „tak  zwanój" cywilizacji a potem  coś 
niby koniec świata.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wać. Trapili nas bowiem nietylko mate- 
rjalnie, ale także i moralnie. Nie pytano 
się czy dzieci w szkole ludowej chociaż 
pojęcie o języku niemieckim mają, tylko 
kazali uczyć i wykładać nawet religję po 
niemiecku, ażeby cały kraj jak najprędzćj 
zgermanizować. Młodzież była jak na tu- 
reckiem kazaniu, ale forma musiała być 
zachowany. Całe ustępy, trzeba było kuć 
na pamięć, chociaż i dziesiątego słowa się 
nie rozumiało.

Biedny mieszczanin lub chłopek i szla 
chcic (nie ucząc się poprzednio niemie­
ckiego języka jak równie i Niemiec pol­
skiego się nie uczył), otrzymawszy jakie 
kolwiek pismo z urzędu, musiał niekiedy 
dal«ko jeździć za tłumaczem i przepła­
cać go, chcąc się dowiedzieć o treści re­
zolucji niemieckićj, otrzymanój z urzędu.

Jeźli więc cały kraj stosować się mu­
siał do przyjętych zasad, sądzę zatem, źe 
nie wielką wyrządzi się krzywdę Biala- 
nom, kiedy tu język polski w całćj swćj 
pełni zaprowadzonym zostanie, czyli że 
wyjątków dla Białćj robić nie będą, zwa­
żywszy i to, że większa połowa mieszkań­
ców Białej jest narodowości polskićj, a 
prawie każdy tutejszy Niemiec w skutek 
codziennego ścierania się z ludem pol­
skim , rozumie język  polski i włada nim 
dosyć dobrze.

Zresztą każdy rozumny Niemiec przy­
zna i nawet przyznaje, że czy to w Biel­
sku czy w Białej, t. j. w Galicji lub na 
Szlązku, jest język polski niezbędnie po­
trzebny, czego codziennie mają jasne do­
wody.

Znam kilku Niemców, którzy przybyw­
szy niedawno do Białej dla prowadzenia 
handlu w G aliqi, na gwałt uczą się pol­
skiego języka i przepłacają za godziny 
nauczycielom tutejszym.

Jest wszelakoż bardzo wielu tutaj ta­
kich krzykaczy, którzy na każdym kro­
ku starają się potępiać język polski i szy­
derczo wyrażają się o naszój narodowo­
ści. Powinni oni jednakże od samych Niem­
ców rozsądnych być pogardzani. Każdy 
bowiem naród ma swe dodatnie i ujemne 
strony jak równie każda historja opływa 
w takta pochwały i nagany godne, dla 
tego nie należy jednćj narodowości w y­
szydzać drugą i wytykać w nićj tylko  
strony ujemne.

Chlubią się Niemcy swą inteligencją, 
swoją wyższością moralną nad Polakami, 
nie wiedząc ilu mężów naszych wsławiło 
się i wsławia codziennie na polu nauki, 
literatury, sztuki i t. p.

W eźmy teraz drugą rzecz na uwagę. 
Kto zna gruntownie literaturę polską nie 
poważy się nigdy stawiać narodu nasze­
go na tak nizkim stopniu oświaty, jak to 
powszechnie tutejsi Niemcy utrzymują. 
Trzeba wprzódy całą sprawę dokładnie 
zbadać, aby o nićj sumiennie zawyroko­
wać można. Kto zaś nie opiera podobnych 
orzeczeń na sumieniu, taki sam mało wart. 
Jak już wyźćj'powiedziano, Polacy w tym 
względzie nie stoją tak nizko, ale jeżeli 
dorównać Niemcom nie mogą, nie ich to 
w tćm wina, lecz właśnie samych Niem ­
ców, którzy byli głównym powodem do 
upadku....*do rozdrobnienia naszój ojczy­
zny. Literatura w Niemczech musi wyżćj 
stać, albowiem ukaże się np. jakaś nowa 
książka lub broszura, to rozchodzi się za­
raz po Niemczech tysiącami egzemplarzy, 
mając wszędzie wolny przystęp. Zyskuje 
na tćm autor i wydawca, ztąd pierwszy 
nabiera chęci do dalszój pracy a drugi 
do wydawnictwa.

U  nas dziś jeszcze, niech wyjdzie jakie 
dzieło to ma zatamowaną drogę do braci 
pod zaborem rossyjskim zostających i jest 
ograniczone na kilku tysiącach czytelni­
ków, albowiem i to Niemcom do zawdzię­
czenia mamy, że lud nasz jeszcze na ni­
skim stopniu oświaty zostaje^ i mało czy­
tuje. Rząd bowiem austrjacki po zaborze 
Galicji nie starał się wcale o oświatę u 
nas, lecz chodziło mu głównie o w yzy­
skiwanie i giermanizowanie naszego na­
rodu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości z literatury i sztuki.
Berlin 18 sierpnia. [ N o w o ś c i  l i t e r a ­

t u r y  n i e m i e c k i  6 j.] — Zbytecznćm byłoby 
pow tarzać, że tryum fy zakończoućj codopiero

w ojny; źe wszelkie jć j szczegóły są ciągle je ­
szcze niewyczerpanym przedm iotem  codziennśj 
literatury  tu tejszćj. Pojaw iają się przecież i 
w t e j  dziedzinie piśm iennictwa utw ory zasłu­
gujące— choć niekoniecznie dla swćj w artości— 
na wyróżniające wspomnienie.

Pozw alam y sobie zwrócić uwagę czytelników 
naszych na w ydaną w L ipsku, natchnioną po­
dobno z wysokich sfer bro zurę pod tytułem  : 
Europa nach dem Kriege, w ykładającą głównie 
potrz bę i korzyści poro /um ien ia  m iedzy re- 
staurowanćm cesarstwem niemieckiem a Rosją.

W irtem berski pisarz W olfgang Menzel w ydał 
Historję wojny francuskiej to roku 1870 i 1871, 
o której głównie dlatego tylko wspominamy, że 
wywołała piękną i wymowną krytykę ze strony 
organu szwajcarskiego, berneńskiego Bundu. 
Pan Menzel, znany oddaw na z nienawiści do 
Francji publicysta i pseadohistoryk, wziął sobie 
w pomienionem dziele za zadanie w y r z u c a ć  
S z w a j c a r o m  b r a k  p a t r j o t y z m u  n i e ­
m i e c k i e g o ,  zbytek  sym patji dla Francji i 
sprzeczne z neutralnością czyny nieprzyjaźni 
względem Niemiec. Zbijając zwycięsko ten osta­
tn i mianowicie zarzut, pow iada B und, że co 
się tycze insynuacji patrjotyzm u niem ieckiego, 
uważa, iż fizyczna wspólność czy podobieństwo 
mowy nie je s t jeszcze i nie powinno być dla 
ludzi wszystkićm, a  źe w spólność pięknćj hi- 
storji, razem przebytych kolei i zas czycających 
ludzkość instytucji, jak ie  posiada Szwajcarja, 
są węzłami i dobrodziejstwami, których nie ma 
chęci zamieniać na patronow aną przez pana M. 
ideę narodowości niemieckićj.

P rzechodząc do dzieł trw alszćj w artości i 
poważniejszej treści, winniśmy wzmiankę dziełu 
sędziwego historyka L eopolda Rankego pod ty ­
tułem  : U ber den Ursprung des siebenjdhrigen 
Krieges (O początku w ojny siedm ioletnićj). Nie 
mogąc się wdawać w szczegółowy rozbiór tego 
ciekawego, źródłowo napisanego dzieła, powie­
my tylko, źe jako  rezu lta t podjętych przez 
znakom itego h is to ryka  poszukiw ań wynika, że 
by ły  wprawdzie z a m i a r y  przeciw  F rydery ­
kowi II  ze strony Marji T eresy, i że w zamiary 
te by ły  w ciągane powoli F rancja  i Rosja, ale 
p ro jek t zaczepki P ru s b y ł jeszcze w dalekićm 
polu , i że dlatego inicjatyw a wojny w yszła 
właściwie od króla pruskiego. Byłoby to pod 
pewnym względem potwierdzeniem sądu histo- 
rjografa saskiego hr. V itzthum a.

N ieznany dotąd  w lite .a tu rze  historyCznćj 
niemieckićj p. Je rzy  H enryk K  1 i p p e 1 w ydał 
w dwóch obszernych tom ach zajm ujący Żyw ot 
jenerała Scharnhorsta, słynnego tw órcy pruskićj 
landw ery, którem u P rusy  zawd .ięczają swą re ­
organizację wojskową po klęskach r. 1806  i 7, 
równie ja k  pow odzenia swoje w r. 1813 i 14. 
Żywot ten  jen e ra ła  Scharnhorsta, urodzonego 
w r. 1755 , je s t zarazem  w znacznej części h i­
storję kam panji saskićj z r. 1 813 , w której jen . 
Scharnhorst b ra ł udział aż do bitwy pod Liitzen 
dnia 2 m aja 1813 . R antiy w tej bitwie zakoń­
czył życie w P radze 28 czerwca 1813.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Jenerał hr. Neuperg, kom enderujący w O a-

lieji,' p rzyjechał dzisiaj rano ze Lwowa dla in­
spekcji załogi i jeszcze dziś odjeżdża.

C z a s  odpowiada, źe k lasztor św. Jan a  ogła­
sza rozpoczęcie szkoły „na warunkach wolności 
w ychow ania,“ i „źe samo przez się rozum ie, 
źe zakład ten  z publicznego staje się p r y w a  
tn y m . Być m oże, źe Czas to rozum ie, lecz 
w ogłoszeniu nic o (ćm nie ma, brzmi ono tak, 
jak  gdyby wcale żadna zmiana nie zaszła -— 
co j e s t  p r o s t ć m  b a ł a m u c e n i e m  p u b l i ­
c z n o ś c i .  Nie je s t  to  bowiem d a l s z y  c i ą g  
tćj samćj szkoły, ale inny p r y w a t n y  zakład. 
A k t a  z a ś  w s z e l k i e  b y ł e j  s z k o ł y ,  r e k w i  
z y t a  s z k o l n e ,  ś r o d k i  n a u k o w e  winny być 
odebrane przez radę szkolną okręgową, dla 
mającćj się utw orzyć szkoły żeńskićj w mieście. 
Nadto „w arunki wolności wychowania" wszę­
dzie gdzie ma być w o l n o ś ć  a nie s wa wo l a ,  
poddane są również pewnym warunkom: odpo­
wiedniego kierunku, nadzoru, kwalifikacji. D o­
póki zaś Czas nie zapew ni, że rada szkolna 
okręgowa i inspektor szkolny wiedzą o tym  
nowym pryw atnym  zakładzie — (o ileśmy się 
poinformować mogli, nie w iedzą wcale), dopóki 
nie zaprzeczy stanowczo, źe w ystępują z k la­
sztoru osoby zacne i zasłużone, a  pozostają 
w nim tylko dyktatork i znane z intryganctw a, 
dające od kilku la t ciągłe powody do zgorsze­
nia; dopóki Czas tego nie uczyni i nie udowo­
dn i, wynika z tego bardzo jasno, źe nie my 
zajmujemy się komerażami dotyczącemi furty 
klasztornćj, ale Czas dla czyichś tam „pięknych

oczu" wypisuje plotki na inne dzienniki nie 
mogąc zaprzeczyć wiadomościom, które wolałby 
zapewne schować pod k o r z e c ,  źeb o nich 
publiczność nie wiedziała.

Na wsparcie emigracji polskiej złożono
w adm inistracji K raju: kilka Polek  bawiących | 
w Cieplicach 2 7 zła., 2 talary i 5 rsr.

Stypendja. — Uchwałą z dnia 12 b. m., 
przeznaczyła rada szkolna krajowa dwanaśćie 
stypendjów dla kandydatek sem inarjum nauczy­
cielskiego żeńskiego w Przem yślu; po p iętna­
ście stypendjów  dla kandydatek  seminarjów 
nauczycielskich żeńskich w Krakowie i we Lw o­
wie; po szesnaście stypendjów dla kandydatów  
seminarjów nauczycielskich w Nowym Sączu, 
T arnopolu  i S tanisław ow ie- nakoniec po dw a­
dzieścia stypendjów  dla kandydatów  sem ina­
rjów nauczycielskich męzkich w K r kowie, R ze­
szowie i Lwowie. K ażde stypendjum  wynosi 
100 zła. Podania ubiegających się mają być 
wniesione na ręce dyrekcji sem inarjum nauczy­
cielskiego, najpóźnićj z koncern w rześnia b. r.

Komisja fizjograficzna krakow ska, nie 
przestaje gorliwie się trudnić badaniem  kraju. 
Profesorow ie: dr. N o w i c k i ,  dr.  J a n o t a ,  dr.  
R e h m a n  i znany przyrodnik kom isarz policji 
B o e h m  zajęli się ju ż  od wiosny r. b. bada­
niem rzek, potoków i licznych bagien w oko­
licy Krakowa, pod względem roślin i zwierząt. 
„Rocznik" kom isji, bardzo obfitej treści, w yj­
dzie temi dniami. Komisja zamierza także za­
łożyć muzeum przyrodnicze.

Na tworzący się fundusz pomocy dla
chorych i inwalidów stowaizyszenia straży 
ogniowćj ochotniczćj m. Krakowa, ofiarowali: 
pp. Chęciński radca miejski 5 z ła., A. Suski 
ob. 2 z ła., M. Gronkiewicz 1 z ł r . , J .  W on- 
torski 2 z ła ., B. Hoff 1 zła., Terasa Zebraw ska 
10 zła., K arol M ayzel 2 zła., Puchalski 1 z ła ., 
J .  E rte l 1 z ła ., R udolf Glixelli 1 zła., St. Gra- 
lewski 5 zła.

Stanisław Jerzykowski, dnia 14 sierpnia
uzyskał na uniwersytecie wrocławskim stopień 
doktora medycyny i chirurgji, złozywszy po­
przednio rigoro8um z wielką pochwałą. N apisał 
rozpraw ę „O rakach nerwowych."

Kradzież. — M arjanna Żelazna, źebraczka, 
w łócząca się zwykle po domach odmawiając 
pacierze, przybyła wczoraj także do kuchni 
jednego z tutejszych cukierników i sk rad ła  
rądel miedziany, została jednak  przytrzym aną 
i rądel odebrany.

„Konrada Wallenroda" Mickiewicza, p rze­
łoży ł na  język  serbski D anjel M edicz: p rze­
k ład  ten ma być w ydany w Nowym Sadzie 
drukiem dr. Subboticza.

Od administracji. — P an u  S. O. W P o zn a ­
niu: ani w Przem yślu ani w Sam borze nie w y­
chodzi żadne pismo perjodyczne.

Wystawa nieustająca tow arzystw a p rzy ­
jació ł sztuk pięknych w pałacu biskupim , od­
wiedzaną być może codziennie od godziny 11 
z rana do 4 po południu. W stęp  w niedzielę 
po 10 c., a w powszednie dnie po 20 c. od 
osoby.

H O T E L  pod RÓŻĄ. Przyjechali: Jan  K ę­
piński wł. d. z Szczurowy; Bron. H omolacz wł. 
d., Edw. Homolacz wł. dóbr, z Igołomji; Emil 
Vogel kup.," J . Szebel kup., z P rag i; H. Brzo­
zowski wł. d., W oj. Jankow ski wł. d., T . Czer­
wiński, B. Augustynowicz wł. dóbr, z Galicji; 
M. J . Schófert kup. z M ysłowic; Hugo baron 
Dunaj wł. d. z Hawaj.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Jó ze f Rudnicki 
ob. z W arszawy; W itold  Mogilnicki ob., Jó ze f 
Naimski z żoną wł. d., N atalja M uszyńska z 
córką wł. d., z K ongresów ki; E liza Mogilnicka 
ob. z W ołyn ia ; Michał Naimski ob. ze S py t­
kowic; H elena Ziem iałkowska żona p rezydenta  
m. Lwowa z siostrą Jadw igą D ylew ską, L ud. 
Gruźawski i Miecz. Głuchowski rzem ieślnicy 
warszawscy, ze Szczaw nicy; M aurycy O lendorff 
kup. z Katowic; F ilip Cebulski wł- d. z R ado­
m ia; Ant. Białecki prof. uni w. warszawskiego 
z Galicji; Józef H ebenstreit ob. z żoną z Gorlic; 
M arja Sadowska ob., B ernard  K alicki literat, 
ze Lwowa.

jazdy  dla zwiedzających wystawę, a mianowicie 
kolćj północna pobierać będzie na  każdą jazdę  
połowę opłaty  zw ykłćj, zaś kolćj galicyjska 
całkowitą należytość z góry za bilet, k tóry  już 
z góry służyć będzie do bezpłatnego pow rotu 
do tćj stacji gdzie został nabyty.

Chcący korzystać z tego obniżenia, zaopa­
trzyć się winni w odpow iednie karty  legitym a­
cyjne wystawione przez kom itet wystawy, które 
wydają izby handlowe, tudzież komisarze i 
biuro wystawy, a dla członków tow. rolniczego 
krakowskiego biuro tegoż tow arzystw a w zwy­
kłych godzinach urzędowych.

Zawiadamia również kom isja wystawy, że 
dla pomieszczenia przybyw ających gości p rzy ­
gotowane są mieszkania, wzgledem których 
udać się należy do osobno tym celem urządzo­
nego biura kwaterniczego w dw orcu kolei w 
Bilsku.

Pierwszy publiczny wyższy zakład handlow y 
naukowy dyrektora Karolci PdrgeSB w W ie ­
dniu zdaje właśnie publicznie sprawę z upły- 
nionego roku szkolnego. W  sprawozdaniu tćm 
czytamy, źe zakład m ial 864 słuchaczów, a 27 
najdzielniejszych nauczycieli. Skutki zaś były  
najlepsze, dlatego tćż świat przem ysłowy ocenił 
należycie usiłow ania d /rek to ra . Jeszcze bowiem 
przed upływem szkolnego roku zgłaszały się 
największe domy handlowe, zakłady bankowe i 
towarzystwa kolejowe do dyrekcji o słuchaczów. 
Ile starań  łożyli nauczyciele, by zapewnić za­
kładowi pierwszorzędne miejsce zajęte między 
wyźszemi zakładam i handlowemi, dowodzą tak ­
że zawarte w tem że sprawozdaniu rozprawy 
„O sprawach giełdowych" przez dyr. K arola 
P o r g e s a ,  „Przyczynek do arytm etyki poli- 
tycznć j“ przez prof. H a b e r l e g o ,  „W arunki 
rozumow nego w yrabiania wody sodowćj" przez 
prof. K l e t z i n s k i e g o ,  „ Jak  Strasburg  sta ł 
się francuskim" przez prof. M a e s e r  a , „O 
podwójnej rachunkowości w fabrykach i han ­
dlach" przez prof. R o b e r t a  W i n k l e r a ;  
„W schodnie towarzystwo handlowe za cesarza 
K arola V I" przez prof, dra  C. Z e h d e n a ,  a 
nareszcie „O nauce języka francuskiego w szko­
łach  handlowych" (po francusku) przez prof. 
Jan a  Ludwika P r e n l e l o u p a .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Przypom inam y, źe wystawa przemysło- 

wo-rolnicza W Białej rozpoczyna się 27 sier­
pnia o godz. 10 rano, a kończy się 10 w rze­
śnia. W ystaw a zw ierząt gospodarskich trwać 
będzie od 8 — 10 września.

O trzym ujem y w łaśnie zawiadomienie z ko­
misji wystawy, źe zarządy kolei żelaznych pół- 
nocnćj i galicyjskićj zezwoliły na obniżenie cen

Wiadomości telegraficzne.
Praga 23 sierpnia. Rada miejska p r z y ­

j ę ł a  rozporządzenie ministerjalne o w li­
czaniu dodatków do podatków. W  Pra­
dze przybyło przez to 1000 czeskich w y­
borców sejmowych. —  Dr. Schmeykal 
wrócił już do Pragi.

Berno 22 sierpnia. W ydział gminny 
nie chce uznać tłóm aczenia, jakie rzad 
względem sejmowój ordynacji wyborczćj 
chce zastosować i oświadczył, źe odnośne­
go rozporządzenia ministerjalnego przy 
układaniu list wyborczyeh uwzględnić 
nie może.

Monachjum 22 sierpnia. Komitet kato­
lickiego ruchu reformistycznego wj Mo- 
nacbjum zaprasza katolików z Niemiec 
Austrji i Szwajcarji na k o n g r e s  k a ­
t o l i k ó w ,  który się odbedzie d. 23 i 
24 września. Obrady toczyć się będą na 
publicznych posiedzeniach.

Prawo do głosu mają w szyscy człou- 
ko wie monachijskiego komitetu do dzia­
łań , delegowani wszystkich komitetów  
starokatolickich i osobnozaproszoneosoby.

Wnioski na piśmie i zgłoszenia się do 
wykładów na publicznych posiedzeniach 
przesyłać należy do dnia 8 września, a z 
Austrji w szczególności, na ręce wiedeń­
skiego komitetu działań.

Bern 22 sierpnia. Główny komitet l i ­
b e r a l n y c h  k a t o l i k ó w  szwajcarskich 
postanowił zwołać we wrześniu kongres 
do Solothurn, na którym następujące 
sprawy mają być wzięte pod obrady:

1) Oddzielenie kościoła od państwa; 
2) przejrzenie konstytucji związkowój pod 
względem politycznym i religijnym ; 3) 
zorganizowanie się przeciw nadużyciom 
kurji rzymskiój.

Neapol 23 sierpnia. Koło Kapuy urzą­
dzono także obóz ćw iczeń; razem więc 
w całóm królestwie założono obozy na 
78 bataljonów piechoty, 34 szwadrony, 
22 baterji i 7 kompanji inżynierji.

Londyn 22go sierpnia. Memorjał korni-
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'0 O Or>. indem, galic. 
kupon ubiegły 1 48 

I jiHt.y nasi-aw. galic. 
kupon u b ieg ł/ — 58 

Listy zastaw, gal c. 
kupon ubiegły — 7 

If, L isty  zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 7 

L isty zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 8+ 

l0 L isty  zast. hip. gal.
kupon ubiegły 2 91 

(0 Listy zast. banku włść.
kupon ubiegły — 88 

ccje kolei Kar. Ludwika 
„ „ C zern .-Jassy . •
„ banku dla handlu i

przem ysłu 8 0 ...........
>sy 5%  (Donau Regulir.) 
isy p rim , węgierskie 
>sy m. S tan isław ow a.. .  . 
ebro nowe austryack ie . .
ebro polskie s ta re ............
ebro (obrączkowy rubel) 
ible papier, rossyjskie
ilary p r u s k ie ...............
ukat obrączkow y. . . . .  
1-franków ka . . . . . . . .
5łimperjał rossy jsk i..........

WIEDEŃ. ‘22 sierpnia. 
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mk
wa
mk
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W egier. poż. premiow. 100 
3°/0 Tureck. wpłać. 400 fr.J 
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 
C lary. . . . 40 „ mk.
D onau Dampfschff. 100 „
K eglc w icza. . . .  na  10 .
O fen (budy) na  40 fl. wa
l - a l t y  na  40
Rudolfa . . .  „ 10 
Saim . . . . .  „ 40 
St. Oenois „ 40 
Stanisławów. „ 20 
T ry e s tu .. . .  „ 100 
W ałd ste in .. „ 20 
WindiscbgTatz. 20

Obligacje.
Indemniz. uuk<mv 50^

„ tra’icyjskie 
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie 

Ind. węg. z klauz. 18G7 
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Ak0 | r  bankowe:
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Anglo hungaria „ 80
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„ węg. 80
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D epositenbank « 80
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„ bank czeski 100 
Franco a u str .. . .  80

„ węgierskie 80 
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 
„ Landsbk Lwów 80 

H andelsbk W ied. 160
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N ationalbank ............
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W echslstubGesel. 80 
W ien. Bnk Verein 80 
Ziynost. banka p.

Cechy i Morav. 100 
AkB|« knlą!:

A Hold Frunm w. a. 200 sr. 
Bohm. Nordbalm 150wa.

„ W estbahn 2 0 
Dux Bodenbch wa. 200 sr. 
E lisabeth . . . . . .  20i mk.
„ Linz Budw. w.a 200 sr. 
Ferbin. Nordbhn lOiumk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. Ka-l Lndw. 2 0 'mk. 
Kascbau Oderberg 1- Owa. 
Lemb. Czerń. Jassv  20n 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 „ 
Praga-D ux „ 150 „
Rudolfbahn „ 200 „

na 162 „ 80wa.
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (ftoofr.) 900   ̂
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord V erbind. 200mk. 
Suez-Canalfr. 500 
Theissba.hr. . . . .  200wa.
Tram way wied. . .  2O0 
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 
„ Ostbhn (128 sr) 80wa. 

Akcye przemysłowe. 
Baugesells. allg. eost 8 

„ W ied. . . .  80 
Borysław. Petrol. . . ,  2f)(
F o rs tp ro d u k te   10'
Hotel W ied..................  200
Inneberg b u t ..............  J00
Masz. cegieł, w ied .. ,  200 

„ i bud. lwow. 8< 
Neub. Mariazel hu ty . 8 
Schloglmiihle Pap, . 80
Wied. pryw. Telegraf. 200

99 — »« 50 
228 50 22 7

180 25 179 -

64 ‘.0  1«4 
234 15 231 — 

06  —

55—
07 -  

233 50 
87 -  

1 6 —

40 —

219 50 
185 26 

17 75 
165 — 
75 — 

176 — 
423 — 
181 5

05 -  
I 50 

207 5 
253 

8 i 50 
1 4 60 
139 50

219 Sr. 
8 > -  

17 ?£ 
64 5f 
74 5 

1 "6 50 
422 
181

50

213 — 212 50 
164 50 163 50
165 
89 70

164 50
81 26

83 20 83 
95 75 95 50

37 —

83 5'

35

83

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr. lo sitĄ  sr.

„ .33 lat los 5'VMwa.
Cent.r. Bd. Cred. 40 ó*/2 %  
Galic. Tow. kred. . . .  4%

r n n • • • 5°/,i
„ B anku Hyp. . . .  6°/0
„ Bank. W łos  6%

Nationalbank m. k . . 5%  
„ w. a . . .  5%

Oest. Hypoth. 10 rocz. o ’/j
50 „ 5 1/2

Ó. Kred. & Vorsch. „ 5
n • ri 35 „ 5°, o
ii r n sr* v n ** V0

W ęg. tow. k red .. . .  ft1/*®/®

Oblig! pierw szeństw a:
Alfold F ium e 5%  sr‘ 
Bohm. Nordbahn 5 70 «

„ W estbahn fc°/o «
E lis a b e th .................6 %  n

1869 — 70 6 %  w 
Ferd. Nordbh m .k. 5%  

w .a . S  
* 5%  sr.

F ranz. Jo sef „ 6”/i) r
Gal. Kar. Lud. „ 6 %  „

„ II. em. , 6°/0 n
.  1871. III. „ 5»/0 „

Kasch. Oderb. „ 5°/0 „
Lwow.-Czern.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5%  „
„ II. 1867 „ 5%  „
_ IH. 1868 „ 5 %  ,

Mahr. Sch.Cntr. „ 5%  „
O est.N rdwstb w .a. 5°/0 sr. 
Rudolfbahn „ 6u/0 „
Siebenbiir. I. „ 5°/^ „
Staatsbahn 500 fr. szt 
Siidbahn (Lombardy) „ 

n złr. 200 5“/j, sr, 
Sud-nord. Verb. w. a. 50/0

n „ w. a. 5°/o sr.
T heissbahn . . . . . .  5%  „

107
88
96

6

90 
9! 
1 6
91 
4.5
92

95
105
69 30

09
94
45

101
92
89 

6
9'*

106
101
98
92

80
94
81
81
P 0 
92 
91 

142
109
90 
80 
97

107 
87 50 

5 60 
7.5 75 
44 —
90 —
91 75 
96 30
91 75 
95 —
92 —

94 — 
104 50 
89 10

92 — 
03 —
93 7.3 
9 > 50

10 ' 75 
91 
8s 

106
91 30 

106 
101 50
97 85
92 25

50
6o

80 20 
93 50 
84
84 30 

100 25 
91 8' 

50 91 -  
50 141 _  
50 109 -  
25, 90 -  
60 80 -  
75 97 25

tą u  .jąl prac

W ęg. gal. Łupk. 5%  n
„ Nrdost 300 6u/0 „ 92 91 50
- Ostbhn 300 5°/n ą — - — —
Weksle na 3 mies.

Frank  u rt sKmir. 3 1/ ,  O/n ■02 80 102 GO
Ham burg „ 2*/s „ 89 70 89 6')
Londyn „ 2 „ 121 3 121 20
Paryż! „ 5 „ — — — —

Monety:
D ukat t ra ź n y .. . . . . . . . 5 81 5 70
20 frank, a u s tr . . ............ 9 68 9 66

„ francuz......... 9 68 9 66
S reb ro ................................ 120 70 120 40
T alar pruski . . . . . . . . 1 82 1 81

LWOW, 22 sierpnia.
Akc. banku hip. gal. 10' 123 _ 121 __

v „ krajów . 80 — — 7 i __
Listy za»t. galie. . . 5°/„ 8 i 15 84 70

* r „ . . .  4% 76 —t 75 50
i, . banka hip. 6°/M 90 50 89 80

„ włościan 6°/,, 91 60 91 50
O bligi iod. galicyj. 53 76 1(1 75 55
Fdtim periał ros............... 10 — 9 R-
R ubel srebrny obrączk. 1 90 l 90

u . papier. 1 63 l 62

WARSZAWA. 23 sierpn. Rs. h lin. k .
W exle Londyn 1 f. st.3m . 7 53 7 52

„ Paryż 3 ni fr. 10 d. — — — —
„ W iedeń 150 zlr. 2m 92 65 — —

Akcje koi. warsz.-wied — — 89 50
„ „ waraz.-bydg. — — — —

„ warsz.-tercsi 119 50 118 50
L isty zast. aerji 1 . .  4% 89 82 89 49

a z „ 2 . .  40/,; 83 65 88 82
kupon ubiegły — 68 — —

„ „ nowe . . .  5 \ 89 17 88 8S
kupon ubiegły — 35 — —

„ likw idacy jne.. 4". 75 2- 74 98
kupon ubiegł' — 92 —

BERLIN d. 23 sierpnia.
Oblig kol. rumuń. 7Vj % — — —

tetu angielskich akcjonarjuszów przema­
wia za dyplomatyczną konferencją mo­
carstw interesowanych, w celu pokojowe­
go załatwienia s p r a w y  r u m u ń s k i ó j .

Rząd kanadyjski wspiera wychodźtwo 
komunistycznych w i ę ź n i ó w  wersalskich  
do Kanady; toczą się z tego powodu ro­
kowania z rządem francuzkim.

Przegląd polityczny.
Otrzymujemy z Paryża następującą smu­

tną w iadom ość:
„Wiecie, źe zakład sióstr miłosierdzia 

przy kościółku św. Kazimierza w Paryżu 
obok ochronki utrzymuje dom i n w a 1 i- 
d ó w  i w e t e r a n ó w  p o l s k i c h .  Otrzy­
mywali oni dawniój od rządu francuzkie- 
go po 45 fr. miesięcznie, z tego oddawrali 
siostrom po 42, za co mieli całe utrzy­
manie i mieszkanie. Z  powodu wojny rząd 
wstrzymał wypłatę —  obecnie przywrócił 
ją, ale z powodu trudności finansowych 
w jakich się Francja znajduje, obciął ta­
kową ogromnie. I tak przeznaczono dla 
jenerała Józefa Wysockiego i pułkownika 
Z a l e s k i e g o  po 30-fr. miesięcznie, dla 
kilku po 20 fr., a dla reszty po 15 fr. 
Jasnćm jest, źe gdyby siostry ziemniaki 
tylko i kasztany pieczone weteranom na­
szym dawać miały, to i takby sumy te 
na utrzymanie nie wystarczyły.

J e ż e l i  o k i m ,  t o  p r z e c ie ż  o s ta r ­
c a c h  z a s ł u ż o n y c h  k r a j  n i e  p o w i ­
n i e n  z a p o m i n a ć .  Przypomnijcie i po­
lećcie tę  sprawę patrjotyzmowi polskiego 
społeczeństwa44.

Sam fakt najwymowniej przemawia —  
spodziewamy się, że składki w> ty m  k i e- 
r u n k u  dla Tow. Opieki narodowćj po­
płyną obficie. O to  j e s t  p o l s k i e  ś w i ę ­
t o p i e t r z e .  (My jak  zawsze o f i a r u j e ­
m y  pośrednictwo.)

Wśród najgorętszej walki w yborczćj, 
kiedy zaciekłość pseudo - przewódzców  
niemieckich już prawie do szczytu bez- 
rozumu politycznego dotarła, —  zaczy­
na się w górnej Austrji, z inicjatywy 
dotychczasowego posła do rady państwa 
J. Mayera, tworzyć s t r o n n i c t w o  p o ­
ś r e d n i e ,  którego program obejmuje 
następujące pełne znaczenia i uwagi go­
dne oświadczenie:

„O s t a t e c z n e  p r z y w r ó c e n i e  p o ­
k o j u  w‘ p a ń s t w i e  n a  p o d s t a w 7i e  
j e d n o ś c i  m o n a r c h  j i i z a d o w o l e ­
n i a  s ł u s z n y c h  r o s z c z e ń  i p r a w —  
o s t a t e c z n e  u p o r z ą d k o w a n i e  g o ­
s p o d a r s t w a  p a ń s t w o w e g o  —  s ł u ­
s z n e  u r e g u l o w a n i e  p o d a t k ó w  —  
u s u n i ę c i e  d o t y c h c z a s o w y c h  n i e ­
d o s t a t k ó w  w s ą d o w n i c t w i e — z a ­
b e z p i e c z e n i e  p r a  w7 d z i w  ój w o l ­
n o ś c i  w k a ż d y m  w z g l ę d z i e  —  oto 
jest cel, do którego dążymy.

Gdy dotychczasowe drogi nie dopro­
wadziły do celu , upatrujemy w r o z s z e ­
r z e n i u  s a m o r z ą d u  p o j e d y ń c z y c h  
k r a j ó w  stosowny środek i niezbędny 
warunek do osiągnięcia tego celu t. j. do 
sprowadzenia zgodnego współdziałania 
wszystkich stronnictw, które dotąd są so­
bie przeciwne.41

Być m oże, źe program powyższy b ę ­
dzie zapowiedzią nowego zwrotu polity­
cznego w obozie Niemców austrjackich. 
Życzym y sobie tego w własnym i w in­
teresie całej monarcbji.

O konferencjach w Gastein i o pogło­
skach z niemi wiążących się, dajemy dziś 
na wstępie kilka uwag. Trzeba się na to 
przygotow ać, że dzienniki wiedeńskie ze 
względu na agitację wyborczą będą nas 
w najbliższym czasie zarzucały kaczkami 
własnego wynalazku, obliczonemi ściśle 
tylko na wrażliwe um ysły wyborców.

W e Francji zmniejszono pensje pre­
fektów i innych urzędników7, jakoteż człon­
ków7 zgromadzenia narodowego. W  zgro­
madzeniu ciągłe jeszcze spory o sposób 
przedłużenia władzy p. Thiersa.

Emigracja z Alzacji do Francji, która 
z początku przybierała bardzo szerokie 
rozm iary, dziś prawie zupełnie ustaje. 
Spodziewają s ię , że rząd zaraz po roz 
brojeniu w całćj Francji gwardji narodo­
wej zniesie stan oblężenia.

Pom iędzy Turcją a Persją pow7stał spór 
0 obsadzenie załogą tu-ecką kilku wysp 
w zatoce perskićj. Anglja pośredniczy do 
zgody.

Ostatnie telegramy.
Berlin 23 sierp. Frov.-Corr. pisze 

z powodu utworzenia się nowego 
ministerstwa bawarskiego: W edług 
dzienników bawarskich przyjęło no­
we ministerstwo za najw3rższą zasadę 
swej polityki; wierne i sumienne peł­
nienie obowiązków względem pań­
stwa niemieckiego. Można się spo­

dziewać, że urzeczywistnienie tych 
zamiarów przyczyni się do zacho­
wania Bawarji poważnego stanowi­
ska w państwie niemieckiem, a oraz 
do wzmocnienia narodowego rozwoju 
wspólnej ojczyzny.

Paryż 24 sierpnia. Proklamacja 
municypalności liońskiej protestuje 
przeciw doniesieniom dziennikarskim
0 uroczystości szkolnej; oświadcza, 
że nie lekceważy praw, że jednak 
starać się będzie o tryumf zasad 
republikańskich.

W  sądzie wojennym komisarz rzą­
dowy prowadzi dalej akt oskarżenia, 
Ferre kazał drukować swa obronę
1 rozdzielić w sali posiedzeń, Oskarża 
on w  niej rząd wersalski, chwali ko­
munę, powierza pamięć o swojem  
imieniu i pomstę — przyszłości.

Zgromadzenie narodowe uchwaliło 
podniesienie portorjum od listów o 
15 centimów i przyjęło cały wnio­
sek o nowych podatkach.

Londyn 23 sierpn. Zgromadzenie 
ludowe, które się odbyło w Birmin­
gham w celu poparcia tajnego gło­
sowania, zaprotestowało przeciwko 
zachowaniu się lordów, którzy od­
rzucili nowa ustawę wyborcza.

y v J  y

W  Newcastle przyszło do zatargów 
między robotnikami, którzy zaprze­
stali robić, a tymi, którzy dopiero 
świeżo przybyli. Jest obawa, że się 
rozruchy powtórzą.

Pogłoska, że Fortescui mianowa­
ny został lordem namiestnikiem dla 
Irlandji, jest mylną.

Times zapewnia, że rząd niemiecki 
robił niejakie trudności względem  
zawartej przez Thiersa umowy fi­
nansowej, o której wczoraj dono­
szono.

Rzym 22 sierpn. Osserv. romano 
przeczy, jakoby papież przystał na 
projekt pewnych katolików wzglę­
dem rozpisania kilkomiljonowej po­
życzki na potrzeby Watykanu,

Konstantynopol 23 sierp. W Kry­
mie wybuchła cholera. Przybywające 
ztamtąd okręty podlegają kwaran­
tannie.

Madryt 22 sierpnia. Donoszą, że 
rząd kazał uwolnić p. Mafargue, 
członka stowarzyszenia międzynaro­
dowego, którego niebawem w Itue- 
sca uwięziono.

Wiedeń 24 sierp. Wiener Abdpsł 
zamieszcza communique, które wobec 
alarmujących wieści o ugodzie, zwra­
ca uwagę na to, że dzienniki o tre­
ści ugody nic nie wiedzą i oświad­
cza; Może naprzeciw tych agitacji 
dać najzupełniejsze zaspokojenie, że 
przez tę ugodę ani potrzebna jedność 
monarchji, ani ugoda węgierska na­
ruszoną nie zostaje, jak również, że 
ani praw7a Niemców w Austrji, ani 
obywatelskie swobody nie poniosą 
szwanku.

K ursa .—  W i e d e ń  24 sierpniagod. 2.—  
A kcie kredytowe 290 50. — Lombardy 
180.70. —  Lory z 18(10 r. 102.— . — Losy  
z r. 1864 139.50. — A kcie franko-austr. 
122.50. —  Napoleony 9 .67*/2. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 253.50 —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 174 5 0 .—  Akcje 
kolei północno - wschodniój 164 25. —
Akcje banku 766.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 114.— . —  
Akcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 69.80. —  Obligi indemnizacyjnc 
galicyjskie 76.— . —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 183.50. —  Akcje 
anglo-banku 259.— . —  Akcje kolei rząd. 
418 50. —  Akcje kolei siedmiogrodzkiój 
174 5 0 .—  Akcje kol. Rudolfa 162.50.—  
Akcje kolei pardubickiój 178.25. —  Akcje 
kolei północ. 214 .50 .—  Tramway 210 50. 
Akcje banku budowy 83.10. —  Akcje 
kolei wschodnićj 88.50. —  Akcje kolei 
alfoldzkićj 180 25. —  Akcje banku anglo- 
węgierskiego 94.50.

Usposobienie giełdy: koniec lepszy

Redaktor i wydawca dr. L adw ik GuraplowicB. 
Redaktor odpowiedzialny; Sten, G rslicho’ 7ski.

(3NT a d e s ł a n e . )
Nie ma choroby, któraby się oprzeć mogła delikatnćj Revalescihre du B arry , która usuwa 

bez medycyny i kosztów :
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthrnę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zaw rót głow y, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosław ionego stanu, diabetes, 
m elancholię, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. —  72 ,000  w yzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jak o też  u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

Szanowny P anie! Glainach 14 lipca 1867.
Revalesciere pańską, którćj prócz B oga zawdzięczam  życie wśród okropnych chorób żo­

łądka i nerwów, zamierzam dłuższy czas jeszcze używać jako  śniadanie i proszę zatem uprzej­
mie szan. P ana  o łaskaw e przesłanie jednćj puszki na 12 funtów za pobraniem  pocztowem.

Z uszanowaniem  i wdzięcznością:
J a n  G o d e z ,  

wikaijusz w probostwie Glainar, poczta Uuterlengen przy Klagenfurcie.
W puszkach aawierająeych 1/2 ft. 1 złr. 5 0  kr.. 1 fu n t 2 złr. 5 0  kr. 2 ft. 4 złr. .•(< kr., 

5 ft. 10 złr., 12 f;. 20  złr., 24 ft. 36 złr.
Rcvalescifcre Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek I złr. 5 0  kr., ua 24 filiżanek 

2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 k r.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na  24  
filiżanek 2 złr. 5 0  kr , na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 z łr ., 2 8 8  filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekołw iekbądi za przekazem  pocztowym przez : Barry du Barry 
et comp. w Wiedniu W ailfischgaasc 8 ; w Krakowie iakób Goldwasser, przy  ulicy Grodzkićj 
pod nr. 70 i w aptece Józefa Trauczyóskicgo pod „G w iazdą;" w Peszcie T ó rok ; w Pradze 
J . F u rs t; w  B em ie F . E d er; we Lwowi- R otlendcr und Sigm und R ucker; w Czarui wench 

j Seknirch; w Klauscnburgu J .  K.ronat&dter; w Bochni J. E . Bulsiewicz.
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warta, prowadzona w domu bez oglądania 
się na „Gaatein44 i tendencyjne, bałam u­
tne wiadomości o „Gastein’ie44 tutejszych 
dzienników.

Pan Beust, powiada dalcVj N. Fr. Pr. 
nie mało popełnił błędów, główny błąd, 
że się nie zidentyfikował z memorandum 
centralistycznej w iększości: Herbst Ha 
sner, Giskra, Brestl, Plener. . .  ale któż 
jest doskonałym ? dodaje.

W szystko mu darowano jednak; po­
nieważ napisał list do Riegera, w którym 
go nazwał i innych Czechów, nieprzyja­
ciółmi, czy odstępcami idei państwowej 
(Reichspreisgeber) — on więc teraz nale­
ży do nas, o n  n a s z ,  musiemy coś zro­
bić dla niego i dla nas.

Będzie to pion przeciw pionowi: Beust 
przeciw Hohenwartowi. W ybierzmy go 
z Wiednia posłem do sejmu n. austrjac- 
kiego przeważną większością głosów.

A na co ? co z tego ?
Oto pokażemy światu, źe Niemcy au- 

strjaccy, a na ich czele oświecona lu­
dność „stolicy państwa rakuskiego44 po­
dnoszą na swych barkach m ę ż a ,  k  t ó- 
r e n  m ę ż n i e  s t a j e  w o b r o n i e  p o ­
l i t y k i  niemieckićj, a konkretalnie bio­
rąc sojusze z Bismarkiem c l tout prix. — 
Tćm samćm protestujemy przeciw polity­
ce Hohenwarta, którego N. Fr. Pr. kwa­
lifikuje antagonistą Beusta.

W ielce to będzie polityczny k r o k . . . .  
jeźli Wiedeń wybierze Beusta na posła 
do sejmu i rajchsratu powiada N. Fr Pr.

Czy warto robić jakie uwagi nad tą 
koncepcją? Dla nas nie ma ona specjal­
nej wartości; ale wątpić w każdym ra 
zie wolno, czyli p. Beust stary dyplo­
m ata w swćj delikatnej pozycji chciałby 
centralistom s w ą  o s o b ą  pomagać do 
rewindykacji ich stanowiska polityczne­
go — wobec korony, która ich rady się 
pozbyła z przekonania, iż jest szkodliwą 
dynastji i państwu.

Wiedeń. Postanowieniem z d. 10 sierp, 
b. r. mianował cesarz zwyczajnego pro­
fesora nauk politycznych i statystyki 
przy uniwersytecie lwowskim dra Jana 
P a z d i e r ę ,  zwyczajnym profesorem sta­
tystyki i administracyjnego ustawodaw­
stwa austrjackiego przy uniwersytecie w 
Inspruku.

— Konferencje ugodowe z powołanymi 
do W iednia mężami zaufania ti wają bez 
przerwy, przy współudziale Riegera i 
Clam-Martinitza, którzy głównie o to się 
starają, by i mniejsze kraje i narodowo­
ści w Przedlitawji otrzymały odpowiednią 
miarę samorządu i ustępstw administra­
cyjnych. Przez to chcą sobie Czesi zy­
skać poparcie tych, za którymi teraz prze­
mawiają.

Peszt 22 sierpnia.
8. [D e le g a c ja  k r a k .  to w. s trz e l.J
Pospieszam z doniesieniem wam o świe- 

tnćm przyjęciu, jakiego doznała delegacja 
krak. nietylko ze strony towarzystwa strze­
leckiego, ale i całćj ludności stolicy wę-

fierskićj, k tóra w czasie wjazdu naszego 
o strzelnicy, uderzona zajmującym dla 

nich widokiem stroju narodowego, ser­
decznie, wśród przeciągłych „Elieu44, w o- 
grodzie strzeleckim nas przywitała.

W jeżdżających bramą tryumfalną, wśród 
szpalerów przez strzelców uformowanych, 
prawie na rękach na salę wniesiono, 
gdzie prezes towarzystwa strzeleckiego 
witając z otaczającymi go dygnitarza­
mi, przemówił do nićj po węgiersku, dzię­
kując za przyjęcie zaprosin na jubileusz, 
wśród przeciągłych wiwatów. Poczćm sza­
nowny wiceprezes krakowskiego towarzy­
stwa L. Z i e l e n i e w s k i  jako przewo­
dniczący delegacji w tych przemówił 
słow ach:

Szanowni panow ie! Raczeie mi łaska­
wie przebaczyć, źe nie znając waszego 
języka, jako  Polak, po polsku do was 
przemawiam. Tow. strzeleckie krakow­
skie, oceniając wysoko łaskawe zapro­
szenie wasze, na uroczystość lOOletniego 
jubileuszu założenia towarzystwa waszego, 
wysłało z grona swego delegację przed 
wami tu stojącą, a którćj zadaniem jest 
przedewszystkiem, wyrazić wam pozdro­
wienie braterskie.

Panow ie! występuję tu w podwójnym 
charakterze, raz jako członek tow. strze­
leckiego, a zatem brat wasz i kolega, 
drugi raz jako Polak. Jako brat strzelec 
mam zaszczyt od naszego tow. krakow 
skiego od 400 lat blisko istniejącego, 
jak o  starszego wam młodszym złożyć 
serdeczne i braterskie życzenia wszelkiej 
pomyślności i dalszego rozwoju w celach 
towarzystwa. Jako Polak wynurzyć wam 
mogę niezmienną sympatję narodu nasze­
go, który tyle historycznych kolei wspól­
nie z wami przechodził, a zarazem oświad­
czyć, że radzi zaczerpniemy tu u  was po­
wietrza wolności i niepodległości, do k tó ­
rego i my wzdychamy. Niech żyją Węgrzy!

Po tćj przemowie, która serdeczne wy­
wołała okrzyki radósne, sekretarz tow.

. Kazim. Henisz wręczył kurek srebrny 
raków, towarzystwa prezesowi tow. bu- 

dyńskiego.
Nie uwierzycie, jakie zadziwienie wi­

dok pięknego kurka wywołał w całćm 
gronie strzelców, po objaśnieniu im zna­
czenia historycznego symbolu tego.

Po przywitaniu przez liczne grono 
przybyłych z całych W ęgier delegacji i 
po kilku celnych strzałach , zap roszon o  
do halli bankietowćj, świetnie w bar- 
wy węgierskie przystrojonej, w którćj za­
stała już wysokich dygnitarzy miasta 
Budy i Pesztu, a na czele ich, feldmar­
szałka Gablenza, ministra oświecenia, bur­
mistrzów obu miast, jenerałów itd.

W idok to wspaniały w halli świetnie 
iluminowanćj wesołych pięknych strzel­
ców, lecz najpiękniejszą stroną biesiady 
były toasty, a raczćj mowy naprzemian 
po węgiersku i po niemiecku, przez dziel­
nych mówców z trybuny na ten cel u- 
myślnie przyrządzonej, wznoszone na cześć 
króla węgierskiego, który towarzystwu 
prześliczny złocony puhar na pamiątkę 
uroczystości tćj ofiarował, a z którego 
w szyscy obecni goście po kolei na cześć

wysokiego dawcy z radością hausty za­
czerpnęli.

Po toastach rozpoczęły się świetne mo­
wy treści politycznej, pełne werwy, siły 
i wymowy, dającej nam obraz wysokiego 
parlamentarnego wykształcenia Węgrów, 
zamiłowanych w podobnych mowach. — 
Przeciągłe, nieustające oklaski i „Elieu44 
były nagrodą mówców; kulminacyjnym 
zaś punktem mów tych było podzięko­
wanie publiczne delegacji naszej złożone 
i wniesiony toast na cześć Polaków, „któ­
rzy przybyciem swćm ze starego grodu 
swego z odległości lO O -railow ćj dali 
nam dowody dawnej miłości i sympatji, 
jak a  narody te od wieków z sobą łączy­
ła 14 , a kończąc po p> lsku znanćm przy­
słowiem:

„Polak i W ęgier dwa bratanki,
Jak  do szabli tak do szklanki44 — 

Powstał nieustający grzmot eljenów, śród 
których wszyscy z miejsc swych powsta­
wszy, rzucili się na naszych, ściskając 
ich bratnią dłonią.

Ogólne uczucie radości toastem tym 
wywołane, zmusiło szanownego wicepre­
zesa do podziękowania za tę serdeczność.

Żegnając wesołe to grono, wrócili Po­
lacy wśród okrzyków radości, hucznych 
strzałów i odgłosów muzyki do kwatery 
naf^zamku królewskim, gdzie ich uloko­
wano.

Dalszy ciąg wyprawy następnie opiszę.

Francja.
Paryż  15 sierpnia.

A  Od lat dziewiętnastu, od chwili coup 
d’E ta t , które miało miejsce 2go grudnia 
1852 r., F rancja rządowa w dzień 15go 
sierpnia rok rocznie ubierała się w szaty 
godowe i przy dźwięku muzyk, huku dział, 
odblasku sztucznych ogni piała hymny i 
ody na cześć i chwałę bohatera Sedanu. 
W  dzień 15 sierpnia, jako w dzień uro­
czystości N apoleona, Paryż nieraz liczył 
od 5 do 8 miljonów mieszkańców. W  cią­
gu kilku dni i nocy stolica wyglądała 
jakby  rozigrane morze, masy ludu jak 
rozkołysany ocean w bezustannym ruchu 
falowały na przestrzeni dziesięciomilowćj. 
K rzyk , zgiełk, wrzawa były nie do opi­
sania. Dumny cesarz rozparty w karecie 
z szyderczym uśmiechem przejeżdżał się 
wpośród bezmyślnych tłumów naiwnych 
wieśniaków, a świat patrząc na to żyjące 
mrowisko, wykrzykiwał: Paryż, to stoli­
ca świata!

W  tój chwili, kiedy piszę, również dzień 
15 sierpnia— a gdzież są owe ognie sztu­
czne, ody, hymny i ten dumny cezar? 
Przeminęło wszystko ja k  cień. Na teraz 
w Paryżu cicho, ponuro , posępnie; na 
prowincji obcy żołdak depcze rodzinne 
łany; w Wersalu znów frymarka o resztki 
władzy.

Jakkolw iek ostateczna forma rządu we 
Francji zależy od zbiegu okoliczności, 
jednak p. Thiers ma tyle jeszcze wpływu 
i elastyczności dyplom atycznej, źe szalę 
snadnie przeważy na tę stronę, po którćj 
on będzie. Mimo to, źe go prawica nie 
cierpi, wszelako acz z gorzkićm zadowo­
leniem ze strachu o przyszłość konserwa­
tywnej F ranc ji, chce go bądź co bądź 
utrzymać na dzisiejszćm stanowisku. P rzy­
puśćmy na chwilę, źe p. Thiers znika z 
politycznego horyzontu; któż więc go za­
stąpi? H enryk V zdyskredytowany, O r­
leany jeszcze za wątli w opinji powsze- 
chnćj, a rzutki Gambetta ma za sobą 
trzecią część izby, połowę wojska i głó­
wne miasta. Przy dzisiejszćm usposobie­
niu umysłów niech raz Gambetta stanie 
u steru rządu, wtedy burbonom, orleanom, 
bonapartym śmiało możnaby było powie­
dzieć: piszcie na Berdyczów.

Żeby raz już wybrnąć z chaosu tym ­
czasowości i położyć tamę chorobliwym 
zachciankom izby, pan Rivet w imieniu 
centrum lewicy wniósł następną propozy­
cję , k tóra natychmiast została przyjętą 

od obrady i uznana za naglącą. O to jćj 
rzmienie:
Zgromadzenie narodowe,
zważywszy na to , aby odpowiedzieć 

życzeniom kraju, aby zadosyćuczynić na­
glącym potrzebom pracy i kredytu, po­
wiada, że jes t koniecznćm , aby określić 
przeciąg czasu istniej ącćj władzy. W  myśl 
tego stanowi:

Art. 1. Pan Thiers przyznaną mu wła­
dzę będzie wykonywał i nadal pod tytu­
łem prezydenta rzeczypospolitćj.

Art. 2. W ładza ta przedłuża się na 
trzy lata. W  każdym razie, jeśli w ciągu 
tego czasu zgromadzenie narodowe uzna 
za stosowne rozwiązać, władza p. Thier- 
sa jako wynikająca z praw i przywilei 
zgromadzenia nie może trwać dłużej jak 
tylko do ukonstytuowania się izby, a ta 
z władzą wykonawczą postąpi tak  jak 
uzna za stosowne itd.

Podczas kiedy p. Rivet czyta tę  pro­
pozycję, prawica bije w gwałt. Zszerego- 
wany zastęp zwolenników króla z łaski 
bożćj tupie nogam i, bije pięściami o 
stoły, wrzeszczy, słowem używa wszel­
kich możliwych środków do zagłuszenia 
wnioskodawcy. Pan Rivet nie zważając 
na wrzaski i krzyki, przeczytał propozy­
cję, którą wzięto większością głosów pod 
rozwagę. Monarchiści zrywają się z ławek 
i biegając po izbie, zbierają podpisy i na 
tychmiast poddają kontra propozycję, 
gdzie powiadają, źe p. Thiers po dziśdzień 
ma zaufanie izby i k ra ju , a zatćm niech 
pozostaje tymczasowo tak jak  i był. Pro­
pozycję tę przedstawioną przez p. Adnet 
poddano pod głosowanie, przyjęto i u- 
znano za naglącą, zatćm wkrótce obie 
pójdą pod rozbiór i rozwagę izby.

Nie przesądzam z góry, który z tych 
dwóch wniosków się utrzym a, wszelako 
powiadam, źe biada narodow i, którego 
wybrańcy dla zadowolenia osobistych za­
chcianek wystawiają dobro publiczne, spra­
wę narodu na szwank. F rancji na teraz 
pozostaje jedno i tylko jedno, to jest roz­
wiązanie izby. Następnie zarządzić nowe 
wybory i jeśli nieszczęście zechce, źe 
większość będzie monarchiczną, dać im 
króla i niech do pewnego czasu liżą mu

stopy; Ijpodczas tego antraktu naród się 
zastanowi, odetchnie i po dojrzałej roz­
wadze przystąpi do organicznej pracy, do 
zakładania stałych i niewzruszonych pod­
walin pod gmach wielki przyszłej rzeczy- 
pospolitćj.

Jeśli we Francji wybuchnie zamiesza­
nie, to przy tak strasznćm rozdrażnieniu 
stronnictw, jakie jest dzisiaj, będzie to 
stokroć dziksze, niż rok 93, niż fabryki 
komuny i hece wersalskich zwycięzców.

Sądy wojenne w W ersalu idą żółwim 
kr >kiem, na tysiące więźniów zaledwie 
kilku dziennie staje przed kraty  sądowe. 
Temi dniami wypuszczono jednego z na­
szych rodaków; py.ałem go: zkąd ta nie 
dbałość, obojętność i lekceważenie w są­
dach? — odpowiedział mi: źe taka wola 
rządu. Znaczy, k'>go nie można posądzić
0 żadną w in ę , tćm samćm nie można i 
k a rać ; jednak chcąc dokuczyć Paryźa- 
nom,  trzym ają niewinnych więźniów o 
tyle, o ile można jak  najdalej poza obrę­
bem stolicy. Znękać człowieka, moralnie
1 fizycznie uczynić, jeśli nie na zawsze 
to przynajmniej na czas przydłuźszy, nie 
zdolnym do samodzielnej pracy i myśli, 
oto istny cel wersalskiej sprawiedliwości.

Paryż więc pozostaje na stopie wojen­
nej, mimo to jednak pozwolono na otwar­
cie sławnego bezecnym tańcem „Jar din 
Bnllier44. Po tylu klęskach, po niezliczo­
nych i tak  srodze doznanych zawodach, 
każdy inny naród spoważniałby w bólu, 
w żałobie — Francuzowi o tćm się nie 
mówi. On żyje z dnia na dzień, zrana 
ubolewa, w południe rozprawia poważnie, 
a w wieczór idzie do ogrodu Bullier i 
jeśli tam nie dokazuje heców, to rozpro­
mieniony i zachwycony bakanaljam i, za­
nosząc się od śmiechu, mimowiednie po­
wtarza: Pour lesbetises i ln y a  que lesFran- 
ęais —• istotnie trzeba im oddać słusz­
ność, w tym względzie nikt ich nie prze­
wyższy.

Po ogłoszeniu rzeczypospolitćj w Pa­
ryżu nazwę bulwaru Prince Eugene za­
mieniono na W olter, a na placu przed 
ratuszem posąg tegoż księcia zastąpiono 
również Wolterem. Po wzięciu Paryża 
W ersalczycy pastwili się nietylko na lu­
dziach i na tćm wszystkićm co należało 
do komuny, lecz nadto jeszcze i nad tćm, 
co przypominało pokrewieństwo komuny. 
A rtysta przedstawił W oltera siedzącego 
w krześle, żołnierze posądzając go o ko­
munizm, wystrzałami armatniemi rozbili 
krzesło, a starca W oltera zostawili w ko­
micznej postawie siedzącego prawie li tyl­
ko na jedndj nodze krzesła. Wiadomo, 
źe Paryżanom trzeba zawsze coś śmie­
sznego, dlatego też dzisiaj skoro chcą na­
bawić się i naśmiać do sy ta , idą w od­
wiedziny do W oltera. Nadowcipkowawszy 
się, odchodząc powiadają: kpiłeś z ludzi, 
ze świętych, Boga i z całego świata, a 
teraz na ciebie kolej.

— [ W i e l k i  p r o c e s  p o l i t y c z n y  
o s i e m n a s t u  n a c z e l n i k ó w  k o m u n y .] 
A kt oskarżenia Aleksego Trinquet, szew­
ca, wieku lat 35, urodzonego w Valen­
ciennes.

Trinquet, szewc, uczęszczał na publicz­
ne zebrania, gdzie się odznaczał gw ał­
townością; w r. 1869 był jednym  z człon 
ków wyborczego komitetu, który zapro­
ponował i utrzymał kandydaturę p. Ro 
cheforta. Ten, w uznaniu jego usług, dał 
mu miejsce w biurze redakcyjnćm dzien­
nika la Marseillaise. W  r, 1870, d. 10 lu­
tego, Trinqueta zaaresztowano na ulicy 
za buntownicze okrzyki; znaleziono przy 
nim zakazaną broń. Zarządzona rewizja 
w jego mieszkaniu wykryła wojenne amu­
nicje. Siódmy paryzki trybunał skazał go 
za te czyny na sześć miesięcy więzienia 
i 50 fr. kary pieniężnój. Trinquet zape­
wnia, źe się nie mięszał do polityki pod­
czas i po oblężeniu Paryża przez Prusa­
ków, aż do wyborów komuny. To twier­
dzenie może być poddane w wątpliwość, 
gdyż nie zgadzałoby się ono z usposobie­
niem Trinqueta. Mianowany 16 kwietnia 
członkiem komuny, należał do komisji 
bezpieczeństwa publicznego, wyznaczonĆj 
specjalnie do środków karcących. W  tćj 
komisji Trinquet trzym ał raczćj za suro­
wością, ja k  za łagodnością. Nigdy nie 
zabrał głosu, aby złagodzić skutki sa­
mowolnej władzy. Jest on gwałtowny; 
głosuje za komitetem bezpieczeństwa pu­
blicznego; był przytomny na posiedzeniu 
na którćm Urbain postawił wniosek ty ­
czący się zakładników; nie protestował, 
tak jak b y  tu szło o jakie zburzenie. W ie­
my, iż TriDquet się skarżył, źe mu nie 
udzielono obszerniejszej władzy w komisji 
policyjnćj. Działa on pomimo tego na 
swoją rękę i na jego to rozkaz zarzą­
dzono rewizję u księży Petit i Tassy. 
Utrzymuje, iż miał zamiar podać się do 
dymisji. Czy na prawdę chciał to uczy­
nić? Niema dowodu, aby przedsięwziął 
w tym względzie jakie kroki. Przy Trin- 
quecie znaleziono sumę pieniędzy, o któ­
rej nie chce wyznać prawdy. Suma ta 
nie pochodzi z małego spadku, jak i otrzy­
mał w r. 1859. Od dwunastu lat Trinquet 
za wiele zajmował się polityką, a ztąd 
za mało zrobił obuwia. Jesteśmy przeko­
nani, że z spadku po matce nie pozo­
stało mu nic prócz żalu, że go na złe 
użył. Suma 1230 fr przy nim znaleziona, 
pochodzi ze szczodrości innych członków 
komuny. Z tego wynika, źe Trinquet miał 
udział w komunie paryzkićj i puhlicznćm 
bezpieczeństwie. Zatćm : l j  przywłaszczył 
sobie władzę; 2) przyczynił się do zama­
chu mającego na celu zmianę formy rzą­
du; 3) podżegał do wojny domowćj, uzbra- 
ja jąc  obywateli jednych przeciwko dru­
gim i roznosząc mord, pożogę i rabunek 
wm ieście Paryżu; 4) był spólnikiem w 
morderstwie, głosując na prawo o zakła- 
drukach.

— [ Akt  o s k a r ż e n i a  L u d w i k a  H e n ­
r y k a  Ghampy, j  lat 25, złotnika-nożo- 
wnika, u-odzonego w Clainart (dep. Se­
kwany).

Champy gorliwie bywał w klubach pod­
czas oblężenia, często w nich głos zabie­
rając. Tym to sposobem dał się on po­
znać, tak źe na wyborach marcowych

został mianowany członkiem komuny. 
Po ogłoszeniu komuny, wchodzi w skład 
komisji żywnościowej. Piątego kwietnia 
Champy wysłany był na przegląd biur 
żeglugi na kanale św. Marcina, a głównie 
dla zabrania kas; 21 tegóż miesiąca, na 
wniosek dowódzcy koszar w Chateau- 
d’Eau, upoważnia zabranie 3000 mundu­
rów, pochodzących z magazynów linjo- 
wych pułków. Champy, chcąc odznaczyć 
się, trzyma z gwałtowną większością ko­
muny; głosuje z nią zawsze, odpowiadając 
za jćj nadużycia. Prócz wymienionych 
wyżej czynów, musimy dodać o jego wa­
haniach i podejrzanćj wartości zeznaniach, 
gdy go zapytano o zdanie rachunku z 
użycia czasu podczas ostatuieh dni, 24 
maja jest w merostwie 11 cyrkułu dla 
pobrania 1000 franków, wypłacanych każ­
demu członkowi komuny; 25 udaje się 
do pułkownika Brunei, jednego z podpa­
laczy, aby mu nakazać środki w celu 
ugaszenia pożaru; 26 Champy spędza cały 
dzień w merostwie 11 cyrkułu, będącego 
główną kwaterą powstańców. Tutaj przy­
chodzą wszystkie rozkazy, wszystkie ra- 
porta, tu jest rząd powstańczy. Champy 
utrzymuje, źe spędził dnie 27 i 28 na 
zwiedzaniu szpitali. Ze wszystkiego co 
powyżćj w ynika, że Champy, członek 
komuny, głosując na wszystkie dekreta, 
zgadzając się bez protestacji na wszystkie 
czyny: 1) przywłaszczył sobie wszystkie 
władze sądownicze, wojskowe i admini­
stracyjne; 2) zarządzał samowolne sekwe- 
stracje; 3) uczestniczył w zamachu, ma­
jącym na celu rozniecenie wojny domowćj, 
sprowadzenie zniszczenia, mordów i ra ­
bunku w mieście P ary żu ; 4) burzył do­
browolnie domy prywatne i pomniki na­
leżące do narodu; 5) rabował kościoły 
zbrojną rę k ą ; 6) miał udział w zabójstwie, 
wotując prawo o zakładnikach; zatćm je ­
steśmy zdania, źe Champy powinien być 
oddany pod sąd wojenny.

— A k t  o s k a r ż e n i a  T e o f i l a  Rć-  
g ó r e j  weterynarza, lat 45, rodem z Bor­
deaux.

Rćgćre, urodzony w Bordeaux w roku 
1826 był z profesji weterynarzem. Zało­
życiel i redaktor dziennika la Tribune de 
la Gironde, dnia 2 grudnia dziennik ten 
zakazano, a on sam wygnany po zama­
chu stanu. Mieszkał w Paryżu od r. 1855, 
gdy 31go października zarządził rozruch 
przeciwko rządowi tymczasowemu, w sku­
tek czego ścigano go wraz z Lefranęais 
i Millióre. Już w tym czasie oskarżony 
zuchwale bronił socjalistycznych pojęć. 
Utrzymuje, źe dopiero później przystąpił 
do stowarzyszenia „Internationala14, jako 
czynny członek w sekcji Panteońskićj. 
Jako sekretarz komitetu 20 cyrkułu, czło­
nek rady uzbrojenia i kom itetu wybor­
czego z 5 cyrkułu, postawiony był pierw­
szym na liście kandydatów do zgroma­
dzenia komuny. Przy tćj sposobności wy­
dał on odezwę do swych wyborców, o- 
głoszoną w Dz. urzędowym, która jest 
jego wyznaniem wiary. Jakkolwiek w for­
mie umiarkowana, podżega ona do po­
gardy rządu i usprawiedliwia bunt.

28 marca Rćgere’a mianowano człon­
kiem komuny i delegatem merostwa 5go 
cyrkułu, którym zarządzał aż do końca 
powstania.

Dz. urzędowy komuny ogłosił kilka 
proklamacji, dekretów i postanowień z je ­
go podpisem, pomiędzy niemi jedno roz 
porządzenie co do myt celnych, jedno o 
dziennikach i o dezerterach od popisu 
wojskowego. Na posiedzeniach komuny 
odznaczał się przerywaniami i reklam a­
cjami.

28 kwietnia żąda nagłości w utworze­
niu komit3tu bezpieczeństwa publicznego. 
Głos swój motywuje temi słowy: „Na­
padnięci bez litości i bez prawnego po­
wodu, sądzę, źe powinniśmy energicznie 
bronić zagroźonćj rzpltćj44.

2 maja wychwala sposób, w jak i rada 
z jego cyrkułu zarządziła poszukiwania 
dezerterów.

3 m3ja, słysząc wniosek o zburzenie 
kolumny Vendome, oskarżony niecierpli­
wie zawołał: „już zadecydowane!44

W  przedmiocie użycia zakładów klasz­
tornych, mówi, źe użył jednego w ulicy 
des Postes dla umieszczenia wychodźców. 
Przy końcu sesji bronił energicznie swe­
go przyjaciela Feliksa Pyat, przeciwko 
komunie.

Na jednćm  posiedzeniu komuny prze­
mawiał za komisarzem policji z komuny 
Pilotell’em, który odbywał skandaliczne 
rewizje u pp. Chaudey i Polo.

19 maja prezydował komunie i od tego 
czasu nie bywał wcale na jćj posiedze­
niach.

W jednój okoliczności oskarżony opo­
wiada fakt, potrzebujący s p r a wd z e n i a .  
Ponieważ wszystkie kościoły Paryża były 
zamknięte na rozkaz komuuy, utrzymuje 
on, źe wraz ze swym starszym synem, 
dowódzcą 248go bataljonu, był obecny 
pierwszej komunji swego drugiego syna 
Gastona w kościele Saint-Etienne-du-Mont. 
Przytćtn oskarżony opowiada, że kazał 
wypuścić na wolność kilku księży i inne 
osoby uwięzione przez wojsko z innego 
cyrkułu. Te osoby będą powołane na 
świadków.

Gdy wojska wersalskie zbliżyły się do 
5 cyrkułu, delegat mera zajął się pduie 
jego obroną. Mamy przed sobą notatkę 
podpisaną i uznaną przez niego, w któ­
rej donosi, źe przeznacza 1000 ludzi do 
obrony i ufortyfikowania Pantheonu, pro­
sząc o artylerję i jednego człowieka woj­
skowego. T a notatka dowodzi o jego 
czynnym udziale w wojnie domowćj, od 
czasu wkroczenia regularnćj armji.

Oskarżony utrzymuje, że wydał rozkaz 
wraz z J . Vallesem, aby nie wysadzano 
w powietrze i nie palono gmachów. Tym ­
czasem wiadomo wszystkim, że gdyby 
żołnierze nie byli przecięli drutu prze­
znaczonego do p r z e p r o w a d z e n i a  iskry 
elektrycznćj do składu prochu pod Pan­
teonem, cała ta dzielnica wyleciałaby w 
powietrze.

Daliśmy do przeczytania Rćgere’owi 
rozkaz jego, jak i miał wydać Millierowi 
do podpalenia gmachów i podejrzanych

domów z lewego brzegu rzeki. Katego­
rycznie zaprzecza prawdziwości tego roz­
kazu. Z przybyciem regularnćj armji, mer 
5 cyrkułu uciekł i skrył się, aby się wy­
mknąć obrońcom porządku, aż do chwili 
jego przyaresztowania.

Jako członek komuny, Rćgere przyjął 
na siebie część odpowiedzialności za czy­
ny rządu, którego był bardzo czynnym 
ajentem. Jako delegat do zarządu 5go 
cyrkułu, sam przyznał, źe miał władzę 
bez kontroli; na niego więc spada cała 
odpowiedzialność za dekreta, rekwizycje, 
proklamacje, aresztowania, podpisy aktów 
ślubnych, które miały miejsce za jego za­
rządu. Utrzymuje, źe miał do nich pra­
wo jako  wybrany głosowaniem powszech- 
nćm swych wyborców. Jako członek ko­
muny odpowiada za dekret zwalenia ko­
lumny, domu p. Thiersa, samowolne are 
sztowania i sumaryczne egzekucje, jakich 
historja powstauia daje liczne przykłady. 
Zatćm p. Rćgere oskarżony jest o pod­
żeganie do wojny domowćj, chęć zmiany 
rządu, przywłaszczenie urzędów cywil- 
uych, rekwizycje, zniszczenie gmachów, 
zbrodnie przewidziane art. 87, 88 i na- 
stępnemi kodeksu karnego.

—  [ P r z y s i ę g a ,  j a k ą  z ł o ż y ł  a r ­
c y b i s k u p  P a r y ż a  m s g r  G u i b e r t J  
d. 19 bm. wobec prezesa rady ministrów. 
„Przysięgam i przyrzekam Panu Bogu, 
na święte ewangelje, źe będę posłuszny 
i wierny rządowi ustanowionemu przez 
konstytucję rzpltćj francuzkićj. Przyrze­
kam także nie porozumiewać się, nie być 
przytomnym żadnćj naradzie, nie tworzyć 
żadnego stowarzyszenia ani wewnątrz, ani 
zewnątrz, któreby było przeciwne publi­
cznemu spokojowi; a jeżeli w mojćj dy- 
ecezji aibo gdzieindzićj dowiem się, źe 
się coś knuje na państwo, dam znać o 
tćm mojemu rządowi44.

Rosaja.
W r e l k i  p r o c e s  p o l i t y c z n y  Ni e -  

c z a j e w a  w P e t e r s b u r g u .
(Ciąg dalszy.)

Druga mowa obroń. p. S p a s o w i c z a .
Charakter swego drugiego klienta pan 

Spasowicz określa w taki sposób: Tka- 
czew jest człowiekiem bardzo poważnym, 
zagłębionym w sobie, milczącym, prze­
de wszystkićm literatem , z umysłem ab­
strakcyjnym, który żyje w świecie ab­
strakcyjnym ; zdolności agitatorskich wca­
le nie posiada i na młodzież nie wywie­
ra wielkiego wpływu. Jeżeli się stara i 
działać na młodzież, to tylko z piórem 
w rę k u , swemi pracami literackiemi, a 
nie źywćm słowem. Młodzi ludzie zwykle 
mawiali, źe Tkaczew dodaje sobie powa­
gi. Lecz nie była to chęć nadrabiania 
powagą, lecz po prostu wynik jego cha­
rakteru. Otóż życie w sferze abstrakcyj- 
nćj, nieznajomość stosunków rzeczywi­
stych, były powodem, źe Tkaczew użył 
zbyt cierpkich wyrażeń w proklamacji do 
„społeczeństwa44 i popełnił kilka kajpital- 
nych błędów. Pierwszym błędem był ten, 
źe Tkaczew sądził, iż kwestia oświaty 
jest najważniejszą kwestją dla naszego 
społeczeństwa, źe się społeczeństwo nią 
interesuje.

Tymczasem rzecz się ma wcale ina- 
czćj. Społeczeństwo rossyjskie uważa kwe- 
stję oświaty za drugorzędną lub trzecio 
rzędną. Powtóre, popełnił wielki błąd od­
zywając się do opinji publicznćj. Zape 
wne mu się zdało, źe opinja publiczna 
jest w Rossji taką potęgą, na ,k tórą coś 
można liczyć, do którćj można się od­
woływać i żądać m o r a l n e g o  poparcia. 
O p i n j a  p u b l i c z n a  w R o s s j i j e s t  
j e s z c z e  z b y t  d z i e c i n n ą ,  d a  s i ę  
s k i e r o w a ć  w t ę ,  l u b  o w ą  s t r o n ę .  
Nareszcie, grubo się mylił, jeżeli mnie­
mał, źe przez nią można wpłynąć na 
rząd. Jeżeli rząd czasami przysłuchuje 
się opinji publicznćj, to nie dlatego, aby 
miał do nićj stosować swoje postępowa­
nie. Odwołanie się do społeczeństwa mo­
gło raczćj zaszkodzić sprawie akademic­
kiej, jak  pomódz.

Dalćj p. Spasowicz prosi sędziów, aby 
nie zwracali uwagi na skrajny kierunek 
w literaturze jego klienta i na zaliczenie 
go do nihiiistów. Słowo nihilista nie jest 
wcale nowem. Po raz pierwszy użył go 
Turgienjew w swćj powieści: „Ojcowie i 
dzieci44. Jedna część s p o ł e c z e ń s t w a  o- 
chrzciła tćm nazwaniem ludzi negatywne­
go, skrajnego usposobienia, w celu znie­
sławienia całego kierunku l i b e r a l n e g o ;  
druga przyjęła go za swoje hasło, za go­
dło, pod którćm  stanęła do walki, jak  
pod sztandarem. Pod tćm hasłem walczyli 
ludzie nadzwyczajnie zdolni, mający wiel­
kie zasługi w Rossji, ponieważ reformy 
następowały jedna za drugą, a reformy 
te istotnie były bardzo radykalne; me 
mogłyby być takiemi, gdyby nieubłagana 
krytyka me wzięła ich pod gruntowny 
rozbiór, gdyby w tćj pracy nie brały u- 
działu nawet najskrajniejsze kierunki. Ra­
dykalizm dlatego właśnie jest użytecz 
nym, że sięga do głębi, do istoty przed­
miotu. Kierunek negacyjny nie jest re­
zultatem obcych wpływów, nie wypływa 
ze sprawy karakozowskiej lub innych taj­
nych stowarzyszeń, lecz jest naturalnym 
produktem rossyjskiego klimatu i gleby. 
Rossja dziś powinna wejść na drogę to­
lerancji religijnój i politycznćj.

D la porównania gotów jestem  przyto­
czyć słowa jeduego z największych mo­
narchów, Zygmunta I, który na propozy- 
cję prześladowania protestantów odpowie­
dział: „Chcę być królem nad kozłami i 
owcami44. Był to ten sam król, który ma­
wiał, „że może najspokojnićj nocować u 
każdego ze swoich poddanych44.

Oto dlaczego mam n a d z ie j ę ,  źe oko­
liczność, iż Tkaczew nazwał siebie nihi- 
listą i rozwijał teorję fikcyjnego małżeń­
stwa, nie wpłynie na postanowienie sę­
dziów. „Teorja fikcyjnego małżeństwa we 
mnie także budzi w strę t; ale panowie sę­
dziowie, w społeczeństwie rossyjs. tyle jest 

faryzeuszostioa, tyle fałszu, Ze jeżeli mamy 
wybierał z dwojga złego, to lepiej złe jawne, 
aniżeli obłudę i  faryzeuszostwo. Poroszę przy-

omnieć sebieprzypowieść o jawnogrzesznicy; 
tóż rzuci kamieniem na tych ludzi za ich prze­

konania? Co do mnie, jahym tego nie zro­
bił, widząc iv próżnem społeczeństwie rossyj- 
skiem tak wiele przykładów handlu sumie­
niem ludzkiem i człowiekiem iv ogólea.

Tkaczewa skazano na rok i cztery mie­
siące więzienia. (D . n.)

Odpowiedź
na uwagi p. re fe ren ta  sp raw  lekarskich 

w wydziale krajowym Galicji.
(Patrz K ra j  n r. 178—180.)

Z góry zastrzedz się poczytuję sobie 
za obowiązek, że ani w art. „W ycieczka 
do Lwowa44, ani w obecnćj odpowiedzi 
nie było i nie jest moim zamiarem po­
lemizować z p. referentem, a tćm mnićj 
nicować jego czynności na stanowisku, 
jakie zajmuje. Znane mi są dostatecznie 
trudności, z któremi walczy od objęcia 
posady, znane nawet niechęci ze strony 
pewnych jednostek i korporacji, znana 
uieuf. ość pewnych sfer szczerogalicyjskich 
dla chcącego zaprowadzać reformy w 
służbie zdrowia. Wiem, źe p. referent 
robi co może, ale ponieważ nie jest nie­
omylnym, więc obowiązkiem jest każde­
go znawcy, aby przychodził mu w po­
moc, wskazując na źródło złego, wyty­
kając usterki, podając środki, które uży- 
terni nie były.

Tak określiwszy charakter mego kry­
tycznego stanowiska, przechodzę do szcze- 
gółowćj z panem referentem pogadanki, 
która, daj Boże, oby zainteresowała szer­
sze koła publiczności nie-lekarskićj.

Nikt mi za złe nie poczyta, że p ra­
gnąłbym w Polsce widzieć wszystko naj- 
doskonalszćm i źe mimo woli krzyk bo­
leści się wyrywa, gdy przekonuję się, iż 
w niejednćm niżćj stoimy nawet od lu­
dów za barbarzyńskie osądzonych. Pan 
referent na odparcie mego potępiającego 
zdania o szpitalu powszechnym we Lwo­
wie przedstawił cały szereg danych sta­
tystycznych co do śmiertelności w roz­
maitych szpitalach Galicji. Pozwoli, że 
w odpowiedzi przytoczę takie same dane 
statystyczne, tyczące się szpitali mołdaw­
skich z r. 1869 i 70.

Przeciętna śmiertelność w szpitalach 
wynosi w roku 1869 4 .8 4 ^ , w r. 1870 
5 .3 4 ^ . W  domach dla obłąkanych i star­
ców w r . 1869 8 .6 0 ^ , w r. 1870 5 .9 7 ^ .

Proszę porównać te liczby z przyto- 
czonemi przez p. referenta o szpitalach 
galicyjskich, dla których przeciętna śmier­
telność wynosi na r. 1870 1 1 .5 0 ^ , w od­
dziale zaś dla obłąkanych 15%, a prze­
konamy się, źe w Mołdawji, tym kraju 
na pół barbarzyńskim, ojczyźnie zjadli­
wych zimnie (malaria), spółeczeństwie 
moralnie i fizycznie zgangrenowanćm, po- 
zbawionćm opieki wyższćj cywilizacji, o 
p o ł o w ę  m n i ć j  u m i e r a  c h o r y c h  w 
s z p i t a l a c h ,  j a k  w G a l i c j i .

Pod względem hygieny publicznćj wy­
bornie się nadaje Mołdawja do porówna­
nia z Galicją. Jassy w błocie, zanieczy­
szczeniu i smrodzie prześcigają Lwów, 
prowincjonalne zaś miasta i miasteczka 
mołdawskie są to rodzone siostrzyce pod 
względem brudu i nieporządku z galicyj­
skiemu Szpitale tak tam jak  tu w równych 
pozostają warunkach otoczenia, więc i 
dane statystyczne wypadają na niekorzyść 
Galicji, ponieważ stoi ona daleko wyżćj 
co do oświaty, czerpie z samego wnętrza 
cywilizacji europejskićj wszelkie środki 
do uchylenia plag natury, właściwych 
społeczeństwu napół barbarzyńskiem u, 
jakićm  jest Rumunja. Wyrażenie moje o- 
szpitalu powszechnym we Lwowie jak o  
o „dobijalni44 nie jest więc tak bardzo 
przesadzone, jak  się panu referentowi 
wydawało. Albowiem skoro, lekko rachu­
jąc, drugie tyle umiera chorych w szpi­
talach galicyjskich, co w rumuńskich przy 
równych warunkach ogólnych, toć jasna, 
że tak ogromna przewyźka w śmiertelno­
ści pochodzi ze złego urządzenia szpitali 
galicyjskich. ‘ (C .d .n . )

S p raw y  m iejskie i p ow iatow e.
Biała-Bielsk 21 sierpnia. 

[ Z a c h c i a n k i  m i e s z k a ń c ó w  B i e l ­
s k a — m y l n e  p o j ę c i a  t u t e j s z y c h  
N i e m c ó w  o n a r o d o w o ś c i  p o l s -  
k i ć j — o j ę z y k u  p o l s k i m  w s z k o ­
ł a c h  i u r z ę d a c h  w B i a ł ć j  — o w y- 
z n a n i a c h  i n a r o d o w o ś c i  t y c h  
d w ó c h  m i a stj.

Dwa miasta, łączy maleńki mostek na 
Białce, tak , i i  gdyby kto był nieświado- 
domym miejscowości, aniby na to zwró­
cił uw agę, źe przed chwilką był w fn - 
nćm m ieście, ba, nawet na innćj ziem i, 
jak to tutejsi Niemcy tw ierdzą, usiłując 
wmówić w siebie i w cały świat, że szlązka 
ziemia jest czysto niemiecką ziemią i pra­
gnąc swych braci Bialan, Lipniczan i mo- 
żt jeszcze innych przyłączyć do siebie 
i oderwać ich całkiem od B a r e n l a n d u ,  
który się powszechnie Galicją zowie. Nic-, 
by to jeszsze nie było dla nich,  gdyby 
Galicja przy dawnym składzie rzeczy by­
ła  zostata t. j .  aby każdy Niemiec znn - 
dował tam zatrudnienie i kawałek chlebL 
chociażby i słowa p0 polsku nie umiał \ 
jak  to niestety działo się w niebardzo od- 
ległćj przeszłości, gdy Polak chociażby 
i najzdolniejszy, zostawał przy swojem 
nieszczęsnćm s k i zawsze w tyle, podczas 
kiedy najmizerniejsze niemczątko było pro­
tegowane i robiło karjerę u nas. Dalćj 
byłoby to jeszcze nic tak wielkiego dla 
Bialan należeć do Galicji, gdyby nie ów 
dla nich tak niemiły ustrój państw a, przy 
którym polskie nazwiska na szczytach się 
ukazują, a nadto język polski po szko­
łach i urzędach zaprowadzają. Mówię z a ­
p r o w a d z a j ą ,  bo w Białej trudnoby 
było system nauki i urzędowania naraz 
zmienić.

Wprawdzie panowie Niemcy, kiedy 
przed 99 laty przyszli tak łatwo do p q l 
siadania Galicji, nie mieli wcale na, to 
uwagi, ażeby i tak już pokrzywdzonych 
i nieszczęśliwych Polaków nie prześlado



KRAJ ż piątku 25 sierpnia.

W y sz e d ł z  d ru k u  i je s t  j u i  w h an d lu

kalendarz na r. 1872
pod ty tu łem :

NOWY HALICZANIN.
Prócz zw ykłych rab ry k  kalendarskich , zawiera: 

G ospodarstw o: obejm ujące wiadomości z różnych 
gałęzi zajęó domowych z stóóownćini rycinam i w 
tek śc ie , ogółem do 100 artykułów gospodarczych 
i higienicznych; Beletrystyka.' Sprawa bez adwo­
katów , szkic obyczajowo-hum orystyczny z 3 ryci­
nam i; P rakseda W iJniowiecka, powieśó historycz­
na; Biografie: Sebastyan Klonowicz z ry c .; Józef 
Hauke-Bosak z portretem ; Adam Mieczyński z ry ­
c ina; Przyczynek do Pam iętnika narodowego: Du-
brawski Ję d rze j, Grochow ski-Stanisław , Gawroń­
ski Andrzej, Szumlański Stanisław, Kuśmierczuk 
M ichał; Wspomnienia dziejowe: Ja n  Sobb ski w 
Jaworowie, Pobyt Kościuszki we Lwowie; Po k ie­
sce B eresteckiej: Stary Bartosz rodem z Gniezna; 
Anegdoty i ucinki: Ustawy stemplowe; postano­
wienia pocztowe i telegraficzne; skład c. k. kon­
sulatów w Rum unii; spis adwokatów w okręgach 
sądów krajowych we Lwowie i K rakow ie; ja rm ar­
ki krajowe i zagraniczne.

Egzem plarz kosztuje 40 kr. — Tuzin 3 
złr. 60 kr. — SKŁAD GŁÓW NY: Reinhold 
& Buber, dom handlowy we Lwowie — Prze­
syłki zamówionych kalenaarzy czyni się za 
zaliczką pocztową. 2144(1?)

W
[ysłużony nauczyciel mający sy 

na na uuiwersytecie, przyj­
muje s t i a c l ó i o . t ó - w

na stół i stancyę, obiecując najści­
ślejszy dozór i najlepsze wygody.

Zamieszkały przy ulicy Wolskiój 
Nr. 74. 2 i83(i-3 )

PRAWKTIK
chcący się poświęcić zawodowi notaryalnemu, 
a mogący się wykazać dłuższą praktyką i na­
bytą rutyną jako koncypicnt notaryalny, ad 
wokacki lub sądowy, może znaleść umieszcze­
nie w kancelaryi c. k. notaryusza ZfiaiTłirOW- 
skiego w Gorlicach, który co do warunków 
na listowne zapytanie potrzebnych wyjaśnień 
udzieli. 2170(1-3)

Prof. Dra Lapierre’go

leczy*) w trzech  dniach wszelkie wycieki 
cewki moczowej i b iałe  upławy u kobiet,
naw et całkiem  zastarzałe. — Cena 1 flaszki 
z opisem używania 1 ta la r 9 0  sgr. — Za 
gotówkę przesy ła , ścisłą tajem nice zacho­
wując
2160(1-?)

L in d e n s t r a s s e ,  18 , B e r l in .
*) Setki wyleczonych.

A. WITT

EXPEDYCYA OGŁOSZEŃ

dUDOLFA MOSSEGO
] *rzyjmuje ogłoszenia (inseraty, anorsy) do wszystkich dzienników niemieckich, 
tureckich, rum uńskich, ang ie lsk ich , francuskich, belgijskich, holenderskich i innych

zagranicznych.
Tłom aczenie darmo, prędkie udzielanie dowodów, najściślejsza tajemnica.

Ta sam a firma w P rad ze, Zurychu, Genewie, Norym berdze, Monachium, S trasburgu , 
F rankfurcie n. Menem, Berlinie, Hamburgu i W rocławiu. 217a(l ?)

Po dokouanem zbadaniu D ra J . G. PO PPA  c. k. nadwornego dentysty

W  Anaterynowej wody do ust
przez p. p ro fesso ra  Oppolzera,

(rektora magnif. prof. na c. k . klinice w  W iedniu, król. sask. radcę dworu etc.)
uznano j a  najskuteczniejsza na  wszelkie słabości ust i zębów i zaordynowano n a  c. k. kli­
nice w W iedniu. — Również polecają ją  najsław niejsi lekarze i professorowie innych miast 
do czyszczenia i utrzym ania zębów. 1336(1-3)

SKŁADY tych artykułów  z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słuszne 
i zasłużone uznanie nawet i w Niemczech, Szw ajcarji, Turcji, Angiji, Ameryce, Ilolandji, we 
W łoszech, w Rossji, wschodnich i zachodnich Iudjach, w jakości prawdziwej i świeżej.

MOŻNA D O STAĆ:
W  Krakowie u p . M. Dworskiego, u  pp. ap tekarzy : W. Redyka, Siedleckiego, J . Trauczyńskiego 
i E . Stockmara, u  pp. Góreckiego, J . Jahna , L . F e in tucha; W e Lwowie w aptece dra che- 
mji T. Zarzyckiego, pp. J . Piepes, Mikoła.scha, A. B erlinera , E hrenberga i Zygm. Ruekera, 
pp. K leina w d ., Bonif. Stillera; — W Bełzie u  p. H rym ak. — W  Białej u  p. Knaus. — 
W  Bielsku u  p. apt. Stańko. — W  Bóbrce u  p. apt. Czarnik. — W  Bochni u pp. C. Solik 
i Niedzielskiego. — W  Brodach u pp. apt. F r. Gomulińskiego. — W  Brzeżanach u pp. Zmin- 
kowskiego apt. i B. Fadenhechta. — W Buczaczu u  p. Kercla. — W  Czem iowcach u pp. J . 
Rintzingera, A ltha syna apt., Różańskiego i Schnirclia. — W  Dolinie u  p. apt. T raunfelner i 
u  p. J . Schulca kasjera m. — W  Dobromilu u p. apt. A. Grotowskiego. — W  Drochobyczu 
u  p. Rosenheim i u p. Kleczkowskiego. W  Dynowie u p. M. Konieckiego. — W  Frysztaku u 
p. N. Lose. — W  Grzybowie u  p. M uszyńskiego.— W  Jaw orow ie u p. apt. Ł . Lachowicza. — 
W  Jarosław iu u p. apt. Bogusza. — W  Jazłow cu u  p. apt. J . E . W ilczka. — W  Kołomyi 

P- Różańskiego i p. Sidorowicza apt. — W  Krośnie u p. A. Krzysztoforskiego. — W  Kry- 
njcy u p. M. Nitribitt_ apt. — W  Kimpolungu u p. B. Sommer. — W  Lutow iskach U p. Ko­
nieckiego. — W  Lipniku u p. apt. Sommerfeld. — W  M onasterzyskach u p. Lipschiitz. — 
W  Nowym Sączu u p. Kosterkiewiczowej wdw. — W  Nowym Targu u p. K. L aur.— W  Prze­
myślu u p. Gaideczka i syna, p. Machulskiego i Kozłowskiego. — W  Przew orsku u p. apt. 
Switalskiego. — W  Radowcach u  pp. B. Teiekm ann i F . Zinka aptekarza. — W Rawie u  p. 
Jan a  D istel apt. — W  Rozwadowie u p. M areckiego. — W  Rzeszowie u p. B. J .  Scheiter i 
syna. W  Sam borze u pana Kriegseisen apt. — W  Sanoku u  pana Jak licza  wdowy i p. R. 
Barth. — W  Stanisław ow ie u pp. apt. Steehera, A. Beilt i p. Kopacza. — W  Stryju u p. 
apt. Kornbergera i p. J . D. N usenblatt & Comp. — W  Suczawie u p. Kolezat apt. — W Se­
recie u  p. J . Somer i p. J .  Dem pniak. — W  Tarnowie u  p. W . T. A. W ielogórsluego i Herm. 
Koy. W  Tarnopolu u  pp. W. Stachiewicza, L . K arm in i A. Morawetz. — W  Turce u, p. 
A. Czyrniańskiego. — W  “ adow icich  u p. F . Fo ltin . — W  Zaleszczykach u p .  Kodi-ębskie- 
go. — W  Złoczowie u  p. O Fadenhecht. — W  Żółkwi u  p. Krzyżanowskiego. — W  Chrzano­
wie u p. apt. B. Sporysza. — W  Polskiej Ostrowie u  p. apt. c! W ebera.

Pićrwsiy Publiczny
" W :

handlowy zakład naukowy
Wiedeń

Leopoldstadt, Praterstrasse 
— 3 ?  —

L
d.yreB:tor.

Ukończonym słuchaczom przysłużą p ra ­
wo tylko jednorocznój służby oczotniczej 
w c. k. wojsku bez zdawania ju ż  popisu.

Z akład dzieli się na  dwa oddziały: a) Szkołę, b) Kursy szczegółowe.
Szkoła  ma trzy  la ta : I. rok przygotowawczy; II. naukę szkolna; III . Praktyczne jć j 

zastósowanie. — Kursy szczegółow e: I. Osobny oddział; II . K urs o ko lejach ; IH . Kura o za­
bezpieczeniach; IV. Kurs pow tarzania dla ukończonych słuchaczów (jednorocznych ochotników). 
V. Kurs wieczorny.

N auka szkolna rozpoczyna się w pierwszych dniach października.
Do osobnego oddziału połączonego z zakładem :

K anto ru  naukow ego  d la  n auk  h and lo w ych
będą przyjęci każdego czasu wszyscy ci, którzy w iekiem , stanowiskiem, wykształceniem i za­
trudnieniem  nie mogą być zwykłymi uczniami.

3-go października rozpoczyna sie k u r a  w i e c z o r n y  trw ający trzy  mie­
siące o pojedynczćj i podwójnśj rachunkow ości, o kupieckiej rachunkow ości, korresponpon- 
dencyi handlowej i nauce o w ekslach: dyr. Porges..

Także otwarte będą kursa: o komercyjnej służbie kolejowej, ruchu i telegraficznej dla 
chcących posad przy kolejach żelaznych.

Grono nauczycielskie tworzą zdolni urzędnicy c. k. wyłącznie uprzyw. kolei północnój.
Będzie także szczególny kurs o wszelkich rodzajach ubezpieczenia.

Z akład ten położyło n a  równi wysokie m inisterstwo oświecenia ze wszystkiemi akade­
miami austryackiem i, szczególnie dla wybornego urządzenia zakładu naukowego i osiągnię­
tych skutków nauczania. — Skutki te i niezmordowane sta ran ia  dyrekcyi obudziły tak  błogie 
współzawodnictwo, że wszystkie zakłady naukowe naśladują wzororowe urządzenie zakładu.

W pisy rozpoczynają się z d. 26 września.
Program y dostać  można darmo w zakładzie i w uniwersyteckiój księgarni Beck’a 

Rothenthurm strasse Nr. 15. 2126(1-10)

■ ■ ■

Poszukuje się

praktykanta flo cukierni
w Cieplicach w Czeehaeh. — Rodzice życzący so­
bie umieśció w nićj sy n a , raczą się zgłosić do

F. Ludwika Zimma
2179(1-2) cukiernika w Cieplicach.

Tako nauczyciel z zawodu, przyjmuję

J uczniów klas niższych
z początkiem b. r. szkolnego; o czćm 

Szanownych Rodziców lub Opiekunów ninicj- 
szćm zawiadamiam.

Bliższa wiadomość przy ulicy Floryańskiej 
Nr. 862 drugie piętro. 2163(1-2)

Przeniósłszy swój zakład wychowawczo- 
naukowy dla panien na plac Domini­
kański Nr. 485 do domu Wgo Kra- 
suskiego na pierwsze piętro, zawiada­

miam osoby interesowane, iż z dniem Igo 
września b. r. rozpoczyna się w nim wykład 
nauk.
2158(1-3) L. C e rch o w a.

POLZER’A & STERNA
główny skład ogniotrwałych kas

z własnej fabryki i sztucznego ślusarstwa w Wiedniu, Karnthnerring N. 3.

Skład komisowy u p.
JAKÓBA GOLDWASSERA w KRAKOWIE

przy ulicy Grodzkiej Nr. 70, obok księgarni p. Wildta.

P. T. mieszkańcom na prowincyi nie mogącym przekonać sie naocznie o rozm ia­
rach naszych fabryk i sztucznego ślusarstw a, oznajm iamy uprzejm ie , że nasz główny sk ład  
kas w W iedniu, Karnthnerring Nr. 3, je s t  w tym rodzaju najw iększy w W iedniu, również 
fabryki nasze liczą się do najw iększych i wyrabiam y w m iesiącu wiecej niż 100 k as, mamy 
najzdolniejsze siły techniczne krajowe i zagraniczne i nie szczędzimy wydatków, by wyroby 
nasze coraz więcój zbliżały sie do największój doskonałości. — Fabryk i nasze założone są 
na  tak  olbrzymie rozm iary, źe najw iększe zam ówienia możemy uskutecznić w najkrótszym  
czasie. Pomimo wielkiego współzawodnictwa i licznych przeszkód właśnie przez nie sta­
wianych , wyroby nasze — dzięki skutecznem u i wielkiemu poparciu zakładów i osób szcze­
gólnych utorow ały sobie prędko drogę, i mamy zaszczyt otrzym ywać ciągle mnóstwo za­
mówień z bliskich i dalekich stron , prosimy o łaskaw ą nadal życzliwość, zaufanie i zamó­
w ienia , o których najlepsze, najrzetelniejsze i najtańsze wykonanie będziem y się zawsze starali.

Z poważaniem

POLZER & STERN.
2U2(2'6̂ Wien, TŁarntłierring, Nr. 3.

Szkoła harmoniki do nauczenia się samemu.
Niżój^ podpisany posiadający znajomość nauki kom pozycyi, długoletni praktyczny 

m uzyk i w yrabiający te narzędzia gędziebne, wydał szkołę do nauczenia się samemu na ha r­
monice o dwu i trzech rzędach dla m uzykalnych z nutam i, dla niem uzykalnych z stósownćm 
oliczbowaniem i dodatkiem  najpiękniejszych i najulubienszych utworów. — Utwory te n astrę ­
czają lubownikom tych narzędzi sposobność, doprowadzić grę do największój doskonałości, 
co stwierdza bardzo w.ele podchlebnych listów. — Oprócz skal, kawałków do ćwiczenia, ła ­
dnych pieśni i oper, zawiera np. szkoła dla harm oniki o dwu rzędach także kilka polek, 
polek-mazurów, szkockiój polki, walców, trzy zupełne kadryle, pom iędzy którem i serbski z 
melodyą narodow ą, 2 cza rd asze , 1 ker, 1 m azur i 2 koncerty przez podpisanego um yślnie 
ułożone na harm on ikę.— Szkoła na harmonikę o trzech rzędach zawiera 40 kawałków b a r­
dzo ładnych; m ożna także dostać mnóstwo nowych kaw ałków  osobno na harm onikę o dwu 
lub o trzech rzędach. Cena dwurzędowój szkoły tylko z 25 kaw ałkam i 1 fl.; cena t/zyrzedo- 
wćj z 40 kawałkem i 2 złr. — Nabywający dwurzędową harm onikę za 10 złr. lub trzyrzedo- 
wą za 20 złr. i wieeój, otrzym uje bezpłatnie szkołę z 40 kawałkami.

Harm oniki podpisanego są nadzwyczaj trw ałe i według poprawnćj metody zrobione, 
dla tego każdy kaw ałek m ożna wygrać daleko dokładniój. — W szelkie zamówienia szkół lub 
harm onik , tudzież napraw y uskutecznia ja k  najpredzćj i najtanićj

J an Homole,
wyrabiający harmoniki i wydawca dokładnych szkół harm onik i, 

2145(1-3) Wiedeń, Hau ts tra s se , Nr. 69 w Wiedniu.

Epileptyczne Kurcze
(paciaczkę)

leczy listownie stokrotnie doświadczonym

A. WITT
2151(1-?) L i n d e n s t r a s e ,  18. B e r l i n .

NAJNOWSZYCH MÓD
upiory kotoiece

poleca się na  następną porę, osobliwie kupcom na prowincyi 
tudzież bogaty skład

kaftaników, żakietów, paletotów,
najtańszych i najdroższych w największym wyborze — w pierwszej

0 1
J. SCHIMERKA,

Wiedeń, miasto, Tiefen Graben, Nr. 39, I. piętro, na rogu od Salzgries,
Listowne zamówienia uskutecznia sie na tychm iast 2138(1-8)

^M&^JwntnerrinigW.
1963(2-10) Słabym na piersi najmocniej się zaleca.

W ylbome ale tańsze „Jana Soffa-‘:

S Ł O D O W
E X T R A K T

ed 6 flaszek na dół k  34 cent. 
OZOKOLADA 

Nr. I. A 2 z łr., Nr. II. k  1 złr. 30 kr.
eC X J l L I E F L K I

torebka wieksz. .;>0 et., m niejsza 25 i 10.
przez codzienne podziękowania tysiąckrotnie doświadczone

Aleks. Fraenkl’a Jana Hoffa.
Główny Skład w K R A K O W IE : u pp. a p te k .: Trauczyńskiego, Siedlec­

kiego, Alexandrowicza i p. cukiernika M asłowskiego; we L W O W IE  u pp. ap­
tekarzy : R uekera, B erlinera, Pipesa, braci Łazorskich, G artnera, tudzież n pp. 
Ju l. Reisa, K leina wdowy & Risslera, F . W. Królikowskiego; w ZŁOCZOW IE 
u p. apt. Franciszka Pettesch’a ; w ZBOROW IE u p. ap tekarza  Gotsonera; 
w TARNOPOLU u p. aptek, dra Buchelta, pp. M. Paechtera, D. S enesieba , 
C. Latinek, E . Chinkesa & C h ., W. F ischa i H. Spielberga, również spro­
wadzać m ożna przez wszystkie wzięte apteki i handle korzenne w Galicyi.

I
DLUŹYŃSKi

mieszka teraz przy ul. Floryańskiej 
L. 364  w kamienicy p. Gallego I piętro.

1994 (-?)

E FR E M  WEINBERG
zamieszkały na Stradomiu 

w domu P. Cypres’a pod N. 8,
poleca swoje usługi Szanownój Publiczności w wy­
plataniu stołków trzcina, a  mianowicie kosztuje:

1 stołek okrągły bez pleców 70 ct.
1 stołek m ający 8” szerokości 

a 9" d łu g o śc i.........................  35 ct.
W szelkie zamiejscowe zamówienia najdokładnićj 

i najspieszniój załatw ione będą. 2120(1-3)

B Selbstbehandiung

Wien K a r n t n e r r i n g  I ł . "

geheimer

K ran kh eiten

N e c e s s a ire  A n tib len o rrh een e
zur Selbstbehandiung der Genitalfliisse (Trip­
per) ejitnji.lt die U tensilien und die Medica- 
m ente sam mt belehrenden Instractionen fur

Selbstbehandiung des Trippers
ohne w eitere aerztliche Hil.e zu beziehen 
in der O rd inationsanstalt des Spezialarztes

Med. Dr Bisenz
Mitglied der r W iener Medizin. F a c u lta t“ etc. 

Wien, S tad t C urrentgasse Nr. 12. 
Preis lO f i . ,  o. WaŁcr.

(ohne Postnaehnahm e). 
hdUjU/K "  Ebendaselbut zu habeu das W erk:

.Die geschwachte M anneskraft-,
Im potenz, dereń Ursaclien und Heilung. gj

Preis 2 fl. i). W. 1365(66-150)1

Allgemeine W iener KTałimascłiinen-Fatorils;.

w Wiedniu,

yerlangerte Operngasse, Nr. 5, kinter dem Heinrichshof.
Pod tą przez c. k. Sąd handlowy protokółowaną firmą w Wiedniu, Operngasse Nr. 5 , otwarty jest S l £ ł a < C i  M a s z y n  C 3 0  S z y c i a ,  który co do rozmiaru i wielkiego doboru 

nie ma równego sobie w austrjacko-węgierskiej monarchji, albowiem

w lokalach mających 220 sążni kwadratowychęp < l  */ /
wystawionych jest kilka tysięcy gotowych m a s z y n  <3.0 S z y c i a  wszelkich dotąd według powszechnego zdania dobrych systemów i zw ied zen ie  Sam ego Z akładu  budzi w ie lk ą  C iekaw ość 
W niem ającym  n a w e t chęc i kup ien ia . —  Ponieważ mamy na składzie Ęjgg* wszystkie systemy maszyn do szycia do dzisiejszego dnia istniejące, przeto
byłoby zbyteczną rzeczą ogłaszać cennik. — Nadmieniamy tu tylko, że zasadą naszą jest godło:

„ M A Ł Y  Z Y S K ,  W I E L K I  O D B Y T "  - —  -  J  ■ ■  ---------- ---  -  ■ - w  mm* n r  ■ ■

i sprzedaż najlepszych przedmiotów p o  n a j n i ż s z y c ł l  c e n a c ł l .  — Na przykład przytoczymy tylko, że W H E E L E R ’A  &  W I L S O N ’A  m a s z y n y  
Z C  w s z y s t k i e m i  p r z y r z ą d a m i  po 72 z ł r .  a. w., a w tym stosunku wszystkie inne systemy sprzedajemy nadzwyczaj tanio, dając gwarancję na lat 5 .

Illustrowane cennilti rozsyła się toezpłatnie na wszystKi© strony.
Zamawiających upraszamy dla uniknienia pomyłek o dokładne W’ypisanie naszego adresu:

Allgemeine Wiener Nalimascliinen-Fabrik
Wien, yerlangerte Operngasse, Nr. 5, liinter dem Heinrichshof.

Wiedeń, w kwietniu 1871 roku. 1846(6-12)

Wie>n, verlangerte Operngasse, Nr. 5, łiinter dem Heinricłishor.

W drukarni ^ Kraju* pod zarządom St. Graiiekewakiago.


